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ZapoTdedź ustą denia 
l o n t ^ c i k ? c t t l c g u

Według wszelkiego prawdopodobieństwa, głó- 
w ry autor i rzecznik nowego austryackiego 
planu flotowego nie doczeka się już na stano 
wiskt swojem zrealizowania tego planu. Stano­
wisko komendanta floty, adn/rała hr. M o n t e -  
c u c c o l e g o  zachwiało sie w chwili, w której 

'był już bliskim odniesienia, pełnego sukcesu 
»  której w nogroaę za swoją gorliwą pracę w 
tym kierunku, za ohar< zenie Austro-Węgier no- 
wemi olbrzymiem: • ciężarami, miał otrzymać 
irząd i tytuł ministra marynarki. On sam to 
.sprawił, on sam spowodował zachwianie sio swej 
pozycyi urzędowej, przekraczając znaczna za­
kres swoich kompetencyi, co w państwie kon- 
stytucyjnem curpnnem tiyć nie powirno.

Zuwarta przez niego z węgierskim ministrem 
handlu umowa co do rozdziału dostaw dla pro­
jektowanych okrętów, narusza nietylko prawa 
austryackiej deiegacyi, ponieważ zawarta zosta­
ła bez jej zezwolenia, a nawet bez jej wiedzy, 
lecz nadto sprzeciwia się postanowieniom ugo- 
ly  handlowo-cłowej między Austryą i W ęgio- 
ai z roku 1906. Ugoda ta uregulowała wresz­

cie sporną poprzednio kwestyę dostaw obu 
części monarchii dla wspólnych instytucyj w 
sen sposób, że wszelkie dostawy wojskowe ma­

ją takżu byt rodzie] ane według klucza obu­
stronnych si adczeń na wspólne cele, a więc 
n wymiarze SSĄ procent na Węgry, a 63'6 na 
Auotryę. W jjazię zaś, gdyby jedna z oba czę­
ści monarchii danego przedmiotu dostawy nie 
produkowała, a zatem dostarczyć go nie mogła, 
należy jej dać odpowiedni ekwiwalent w innym 
przedmiocie dostawy, lecz t e g o  s a me g o ,  
względnie pokrewnego r o d z a j u .

Węgrom, jak wiadomo, przyznano budowę je­
dnego dreadnonghta, a nadto mają one otrzy­
mać odpowiednią do ich kwoty część dostaw 
innych. Ponieważ atoli przemysł żelazny Wę­
gier nie v ytwarza płyt pancernych, komendant 
marynarki hr. Montecuccoii w umowie z dnia 
d l 8tyczu«a przyznał węgierskiemu ministrowi 
handlu, jako ekwiwalent, znacznie większa do­
stawę a m u n i c j i  dis dre&anoughtów, niż, we­
dług klucza ugody z roku 1906, przypadać im 
powinno. W  cyiracn sprawa ta tak się przed- 
Btawih: Ogólna kwota, przeznaczona z nov/ych 
kredyiów nr »municyę dla dreadnoughtów, wy­
nosi 41 mil. koron. Według ugody z roku 1906 
należałoby więc zamówić amunicyi w fabrykach 
węgierskich za 15 mil. koron, w austryackich 
za 26 mihonów. Tymczasem naczelna komenda 
marynarki w zawartej samowolnie z Węgrami 
mnowie, przydzieliła im z tej kwoty dostawę 
Wysokości 31 mil koron, dla Austryi zarezer­
wowała zas zaledwie dostawę wysokości 10 mi- 

n i jW> ,cz>li °  16 nr bonów niższa, niż się prze­
mysłowi austryackiemu faktycznie należała. —  
le to Pohrzyw-ilzenie dotyczącego przemysłu 

auStiyackie;-o tem większe, ponieważ obejmuje 
on 21 fal yk, zatrudniających 30.000 robotni­
ków podczas gdy na Węgozeoh istnieje fabryk 
amunicyi tylko pięć, zatrudniających razem około 
10.000 robotników.

Y\ uelegacyi austryackiej słusznie więc nie

uznano tej umowy i to nietylko ze względu na 
interesy przemysłu austryackiego, lecz także z 
tej przyczyny, że nie zgadza się OLa z postauo- 
w: uniami ugody z roku 1906. W  deiegacyi au 
stryackiej panuje zdanie, że naboje i kapsle na­
bojowe nie są aa» tym samym rodzajem produk­
c ji  przemysłowej, co płyty pancerne, ani n iwet 
pokrewnym, a tymczasem, według ugody, Węgry 
rekompensatę za brak płyt pancernych tylko z 
tego samego rodzaju produkcyi otrzymaćby mo­
gły .................

lielegacya aasti^acka zatem stanowczo odma­
wia uznania umowie, zawarte) p*zez hr. Monte- 
cuccolego, a na tem samem ctanowisku staną] 
taitże austryacki minister handlu dr Weisuirch- 
ner mieniem rządu austryackiego. W protokole, 
przez niego podpisanym, wyrażono wprawdzie 
życzenie dalszych układów z Węgrami co do 
rozdziału dostaw, lecz w każdym razie aie na 
podstawie, obranej pr*ez hr. Monlecuccolego.

Natomiast aeiegacya węgiersua od owej ugo­
dy odstąpić nie ohce i uważa ją za prawomo­
cną oraz obowiązującą. -—

Z dylematu tego trudne też będzie zmdeść 
inną drogę wyjścia, jak tylko u s t ą p i e n i e  
hr. M o n t e c u c c o l e g o .  Jeśli atoli Węgry, 
mimo to, obstawać będą przy uzyskanem przez 
uugo przyrzeczeniu, łatwo powstać stad może j 
poważny z a t a r g  polityczny między oba czę­
ściami monarenii. Prasa wiedeńska atakuje tak­
że ministra dra W e i s k i r c h n e r a ,  zarzucając 
mu, że zawczasu nie wystąpił przeciwko umo­
wie hr. Montecuccolego.

(T e l. „N E e i o r m y u)
Budapeszt, 28 lutego.

Wczorajsza dyskusja, przeprowadzona w de- 
legacyi austryackiej i węgieiskiej, z a o s t r z y ­
ł a  t y l k o  k o n f l i k t ,  jaki wybuchł w spra­
wie dostaw wojskowych. Położenie komendanta 
marynarki hr. M o n t e c u c c o l e g o  i austrya- 
cNego ministra handlu, W e i s k i / c h n e r a  u- 
ważają wobec tego za  b a r d z o  t r u d n e .  Do 
zaostrzenia się Konfliktu przyczyniły się leż w 
znacznej mierze zupełnie s p r z e c z n e  o ś w i a d ­
c z e n i a ,  złożone wczoraj przez zastępców ko­
mendanta marynarKi w deiegacyi austryackiej 
i węgierskiej.

Podczas gdy w kumisyi wojskowej deiegacyi 
a u s t r y a c K i e j  oświadczył w imieniu hr. Mon­
tecuccolego, kapitan C h m i e l a r z ,  ze umowa, 
zawarła w r. 1910 z Węgrami n ie  ma cha­
rakteru obowiązującego i może uledz zmianie, 
to kapitan L u  k i c h  oświadczył równocześnie 
w deiegacyi węgierskiej, że umowa ta ma nie­
tylko zna'zenie z a s a d n i c z e ,  lecz i o b o ­
w i ą z u j ą c e .

Po stronie austryackiej obstają bezwarunko­
wo przy tem, że umowa z 31 stycznia r. 1910 
u ie  j e s t  w a ż n ą ,  a jedynie obowiązującą w 
sprawm dostaw wojskowych jest umowa z r. 
1906.

Przesilenia sflUcetow w FranryL
(Tel. „N. Reformy*.)

Paryi, 28 lutego.
Załatwienie przesilenia gabinetowego natrafia 

dotąd na trudności. Pismo B r i a n d a ,  uzasad­
niające dymisyę, zrobiło w parlamencie w i e l ­
k i e  w r a ż e n i e .

Brirnd oświadczył, że chciał stwurzyć unię 
wszystkich republikanów, co mu się jednak me 
udało z powodu i n t r y g  pewnych grup Daria- 
mentu. Tak samo nie udało się mu wprowadzić 
polityki na drogę uspoKojenii, tolerancyi i sza­

cunku wobec wszystkich wyznań, Briand nie 
chciał atoli przez nędzne tranzakeye podtrzy­
mywać s z t u c z n i e  życia swego gabinetu i 
dlatego podał się do dymisyi.

Briand uczynił to dlatego, ponieważ ma na­
dzieję, że inny gabinet, z innym szefem, będzie 
szczęśliwszym w tych samycn usiłowaniach.

Dziś uważają za najpoważniejszego kandy­
data na szefa gabinetu, M o n i s a, byłego mi- 
nisti i sprawiedliwości w gabinecie Coiubesa. 
Były minister V a l l ć e  wchodzi tu również w 
kombinacje. Natomiast kombinacja z De l -  
c a 8 s ć m  traci na prawdopodobieństwie. Tak 
samo powołanie M i l l e r a n d a  nie jest praw­
dopodobne, zwłaszcza obecnie, gdy na porządku 
dziennym Izby deputowanych stanie wkrótce 
dyskusya nad różnemi niewłaściwośeiami przy 
likwidacyi dóbr kościelnych, w którą to aferę 
jest zawiałany także MiUerand -

M i 11 e r a n d mus ałby walczyć z największym 
odłamem partyi socjalistycznej, która go Dazy- 
wa „odszozepieńcem*. Ponadto zarzucają mu 
zbyt wielkie sympatye dla Niemiec i przypomi­
nają, że ambasador niemiecki w Paryżu, ks. 
Munster, proponował swtgo czasu cesarzowi 
Wilhelmowi, ahy mc udzielił dekoracji. Cesarz 
o d r z u c i ł  te propozycję, oświadczając: „ Ni e  
d e k o r u j ę  ż a d L e g o  s o c j a l i s t y 1 W kil­
ka jednak dni późuiej dał ks. B u l ó w  Mille- 
randowi niejako publiczną satysfakcję w parla­
mencie niemieckim, • stawiając go ze wzór so- 
cyalistnm niemieckim, przyczem odczytał jego 
charakterystykę, nadesłaną przez ks. Miinstera.

Wiele prawdopodobieństwa ma pogłoska o po­
wołaniu R  i b o t a na ministra spraw zagrani­
cznych. Ribot ma lat blizko 70 i jest jedną 
z najwy utniejszych postaci w polityce fran­
cuskiej. R i b o t  uchodzi tez za najpoważniej­
szego kandydata na prezydenta rapubliki przy 
najbliższych wyborach w roku 1913.

Ribot był w roku 1890 —  1893 ministrem 
spraw zagranicznych i jest twórcą przymi erza 
fr a n c u s k o - r o s y i s k i e g o ,  oraz zwolenni­
kiem zbliżenia Francyi do A nglii.

S  z a b o r u
(Prasy, Watykan a sprawy polskie. — Szpieg ocalony, —

1 5 Pastor Henzel.)
Cesarz Wilnelin w tym roku nie pojedzie do 

Rzymu, ażeby nm sprawić przykrości Watyka­
nowi i sfronnictwu centrum w Niemczech. Na 
nroczystuści jubileuszowe .włoskie 1 wysyła on 
tylko swego syna, następcę tronu, co już znacz­
nie mniejsze ma polityczne znaczenie, niż gdy­
by sam Dojechał Nie ulega wątpliwości, że Wa­
tykan bardzo wdzięczny za to będzie, i że w 
kwestyach modernimu okaże się dla Niemiec 
jeszcze łagodniejszym, niż dotychczas. Lecz tak 
samo za rzecz pewną uważać można, że to przy­
wrócenie najściślejszej ha-monii między Ku- 
ryą rzymską a rządem pruskim odbije się w 
sposób dla nas przykry na kuścieino-pol tycznej 
sytuacji ludności polskiej w zaborze pruskim.

Właściwie już zaszedł fakt, który uważaćby 
można za przygrywkę do ewentualnych następstw 
przywrócenia zgody między Watykanem a Pru­
sami. Jak już donosiliśmy, także ostatnie „molu 
proprio* papieża, zabrimające Księżom brania 
udziału w pracach politycznych i społecznych—  
dla Niemiec również znacznie ograniczono, bo 
zezwolono na różne wyjątki. Zdaje się jednakże,- 
że ograniczeniem tem rie objęto polskich dziel­
nic. Jak bowiem dz<s donoszą pozuańsua wła­
dza duchowna z a b r o n i ł a  ks.  p r o b .  Ku-  
r z a w s k i e m u  p r z y j ę c i a  o f i a r o w a n e g o  
mu m a n d a t u  p o s e l s k i e g o  p o  śp.  ks.

J a ż d ż e w s k i e m u .  Od dłngiego sze~egu lat 
pierwszy to tego rodzaju zakaz, ścieśniający po­
lityczne obywaielskie prawa duchowieństwa 
polskiego w zaborze pruskim, to też fakt ten 
poważne nasuwa refleksje. Równocześnie nad­
chodzi wiadomość, że nowym kanoniKiem przy 
katedrze poznańskiej mianowany został N i e ­
miec, ks. prof. S t e u e r  

Do jakiego cynizmu posuwają się władze 
pruskie, władze - sławionego po całym Sw.ecie 
„Rechtsstaatu*, „państwa prawa*, wyKaznje 
sorawa owego s z p i e g a  p r u s k i e g o ,  przy­
chwyconego n? kradzieży listów ze skrzynk 
„Straży* poznańskiej. Otóż niejako w odpowie­
dzi na opis tego faktu w pismach polskich, po­
jawiło się urzędowne oświadczenie prezydynm 
policyi tej treści: . ’

„Prawdą jest, że na odwach policyjny przy­
prowadzono urzędnika (!) kryminalnego, który 
miał świecić zapałką do skrzynki do listów u 
dra Schródera. CzLwiek ten zaprzecza jeanak 
stanowczo, jakoby postąpił wodług opisu gazet 
polskich (sich ia der geschilderten Weise rer- 
gangen zu haben). W każdym razie mo miał 
on do tego żadnego zlecenia. P r o k u r a t o r , y a  
o ś w i a d c z y ł a ,  że  n i e  w y s t ą p i  p r z e c i w  
u r z ę d n i k o w i ,  p o n i e w a ż  n i e z a c h o d z :  
tu ż a d n e  p r z e s t ę p s t w o .  Nawet gayby 
człowiek ten miał otwierać znajdującą się na 
korytarzu skrzynkę i odczytywać adresy, to nie 
możnaby z tego wywnioskować karygodnego 
zamiaru (so lasse sich daraus ein dolms nicht 
konstruiren), o ile listów nie skradz ono lub 
nie otwierano. Przeciw urzędnikowi wdrożono 
jednak ś l e d z t w o  d y s c y p l i n a r n e * .

A zatem poiicya przyznaje, że schwytane in­
dywiduum jest urzędnikom policyjnym nato­
miast prokuratorya w dobieraniu się do cudzych 
lisiów i w otwieraniu cudzych skrzynek pod­
robionym kluczem, nie dopatruje się karygodne­
go czynu! Komentarze zbyteczne. Rezuliat wy­
toczonego temu szpiegowi dochodzenia dyscy­
plinarnego łatwo przewidzieć Co najwyżej otrzy­
ma ca przestrogę, aby padał działał ostrożnie; 
i n:e dał się przychwycić na goiącym uczynku. 
Tek się przedstawia „Rechrsscaat* praski. "

Eaktem niestety jest, że sekretarz „Straży* 
poznańskiej, p. dr Schroeder, w niemałej mierze 
u ł a t w i ł  policyi i prokuratoryi pruskie’ zale­
cie takiego obłudnego stanowiska w tej przy­
krej dla n ch skrawie. Zwraca na to uwagę 
„Gazeta Grudziądzka* z gryzącą wyrost iiouią. 
Otóż dr Schroeder przez kilka dni spokojnie 
przez okienko we drzwiach obserwował szp.e- 
ga, gdy ten faktycznie listy k r a d ł ,  a spowo­
dował jego ujęcie w dniu, w którym on listy 
w skrzynce tylko o g l ą d a ł a  przypadkowo 
żadnego z nich nie zabrał i nie miał pizy so- 
bie. . - *

Inne poznańskie pismu ludowe stwierdziły 
już, kim jbst ten szpieg pruski, Otóż jest 
to syn dawniejszego lokaja hr. KwilecKiego 
z Ewilcza, były nauczyciel wiejski K u s z e w ­
ski .  Usunięty z tego zawodu za niemoralne 
ataki na dzieci szkolne i ukarany za to, prze­
szedł w służbę yolieyi politycznej i stał się 
szniegiem. Gdyby zastosowano do niego w całej 
pełni przepisy pruskiego kodeksu karnego, po­
winien, za otwieranie cunzej skrzynki i kra­
dzież • listów, otrzymać co najmn5 sj r o k  do 
d w ó c h w i ę z i e n i a .  5 _ ~- 

Sprawą tą zajęła się już także część prasy 
niemieckiej. BeriinsKa -Germania* i 3erliner 
Tagoblait* domagają się poruszenia tej sprawy 
w Sejmie pruskim i żądają wyjaśnienia ze stro­
ny rządu. Socyalisiyczny „Yorwartp* tak się zaś 
wyraża: ‘ -

« W ostatnim numerze naszego pisma wzywał

Bibel ministra spraw wewnętrznych, uauwitza, 
aby —  zanim podniesie w sejmie przeciwko so- 
cyalnej demr bracyi zarzut rak aniania do nlenczci- 
wuśei —  zrobił z policyi politycznej „instytut 
moralności publicznej i zamiłowania do prawdy*. 
Mozę teraz pan Dailwitz rozpocznie swą działal­
ność etyczną od ttgr Kontrolera efcrzynek listowych 
poznańskiej policyi politycznej*. ' ’

I  my me wątpimy, że posłowie polscy spra 
tę porusza w sejmie i że nałożycie ją napięt­
nują ' •

Hakatyści pruscy w ciągłej żyją trwodze 
przed „agitacją polską*. W  tych amacL przy­
był do Bozuan tu pastor H p n z e 1 z Prus wschód 
nich, z tas zwanegc Mazowsza pruskiego i 
wygłosił publiczny wykład, w którym bil dał 
nad skutKami polskiej agitacji wśród protestaa- 
ckicli Mazurów wschodmo-pruskich. W jaskra­
wych wprost barwach przedstawia on zi ęcznosć, 
przebiegłość i rzekomą podstępność .polskich 
agitatorów, .która sprawia rzekomo ze nawet 
ta część oucoplemiennej ludności państwa pra­
skiego, dotychczas najwierniejsza dla tronu i 
państwa, zaczyna objawiać wogólf* dla niemczy 
zny uczucia narodowo-polskie.

Zyczyćby wypadało, > iżby rzeczywiście tak 
było, ieez niestety taK jeszcze nie jest i pan 
pastor pod niejednym względem bardzo przesa­
dził. Bo właśnie wśród tycb polskicn protestan­
tów w Prusach prasa narodowa polsga na wiel­
kie jeszcze napotyka trudności i małe dotych­
czas tylko osiągnęła rozu.taty. Lecz hakata 
nawet tego bardzo się ulękła.

Demonstracys pruciu BerniisiramL
Telegram z Paryża, rmieszczony w dzisiej­

szym porannym numerze „Nowej Reformy*, do­
nosi, że dalsze wystawianie sztuki fl. Bernsteina 
p. t. „Aprfes moi* zostało przez policję zabro­
nione Kameloci królewscy dopięli swogo. Urzą­
dzali tak dłngi dainonstracye w teatrze i przed 
teatrem, aż wreszcie władza uznała aa stosowne 
wstrzymać dalsze przedstawienia. Innego cpo- 
soou me było, gdyż niepodobna zapobiedz, ażeb^ 
coraz «to inni „cameiots au Roy* nic kupowali 
biletów do teatru.

Demonstracyc urządzili rojaliści nic przeciwko 
sztuce „Aprós moi*, której treść znają czytel­
nicy z „Kloniki paryskiej* sobotniego numeru 
popołudniowego —  ale przeciwko osobie Bern­
steina, któremu wypominano, że jest żydem i de­
zerterem. Poprzednio na innych scenach pary­
skich uOjawiały się często utwory Bernsteina, 
nie wywołując źaanycn protestów, dopiero kiedy 
pierwsza scena francuska, to jost „Taeatre fran- 
ęais*, zwany także „Komedyą francuską*, otwo 
i żyła swoje podwoje Bernsteinowi, powstały 
SKandaliczne wprost demonstracje. Kamloci fran­
cuscy nie chcieli pozwolić nc to, ażety „żyd 
i dezerter* zyskał prawo obywatelstw u na, tej 
scenie, która we Francyi jest uwieńczeniem lite­
rackiej działalności autora dramatycznego. Wy­
stawienie sztuki w „Komedy! francuskiej* jest 
marzeniem każ dego pisarz? dramatycznego we 
Francyi.

Już na premierze tej sztuki urządzili Kamlo­
ci krzykliwe demc nstracye, które na przeusta- 
wienuch następnych przybierały coraz większe 
rozmiary. W  soootę kamloCi, rozstawieni zaró­
wno w sali, jak w lożach i na gaieryach, przez 
cały wieczór urządzał1 niebywałe awantury. 
Pudczas sceny miłosnej wypuścili kamioc1 z lo­
ży dwa gołębie - które w popłochu latały po 
sali, a demonstranci wydawali dzitie osrzyki. 
Ażeby się ochronić przed aresztowaniem. zamv-

It

W  przededniu rozpisania konkursu na dzier­
żawę teatiu miejskiego w Krakowie, kumisya 
teatralna powołana do czuwania nrd artystyczną 
stroną teatru krakowskiego, pragnąc Radzie 
miasta ułatwić dysKusyę i rozwiązanie sprawy 
teatralnej na nadchodzący okres czasu, przygo­
towała sprawozdanie z działalności dotychcza­
sowego dzierżawcy teatru, dvr. Ludwika Sol­
skiego, za czas od 15 sierpnia 1908 do końca 
* 1914). Okres ten obejmuje półtrzeeia sezonu 
teatralnegi a | rytyczny przegląd artystycznego 
bilansu sceny w tym czasie matwia ocenienie 
działalności lyrekcyi teatru, poetulatów i no­
wych warunkó' z jakiemi komisja teatraln* 
występuje przed pełną radą miasta z okazji 
kończąceg) się szebciulecL dzierżawy teatru 
miejskiego przez dyr. Solskiego.

Sprawozdanie komisyi artystycznej na ogół 
odznacza się tonem krytycznym. Jako resumó 
Pięciu sprawozdań przedkładanych co pół roku 
Wydziałowi krajowemu, streszcza ono zarówno 
dodatniejaki ujemne sądy wydawane każdorazowo 
przez komisyę, a wypadkowa tych sądów daje

y r o W  c?Wa,it 0mv‘*’ i^ieini postulatami 
-au“  miaata p.zy oddawaniu 

dzielźawy teatru miejskiego nowemu kandy­
datów
i1 Z  początkiem >ezonu 1908/9 artystyczny per­
sona! teatru skłaaał „i< z 50 osób która u  
liczba pozostała mMej więcej i w następnych 
tatach. Sprawozdanie już w tym roku zapisuje 

w Personaln' Scharakteryzowawszy po 
r™tce zalety głównych sił ówczesnego peiso- 
fiaiu notuje sprawozdawca dotkliwie ucznwać

się dający ubytek dwóch takich sir, jak pp. Mie- 
lewski i Zelwerowicz, oraz pozyskanie takich 
sił jak pp. Wey>’hert, Szymborski i p. Barwiń 
ska. Ropertoar okazuje w tym okresie przewa­
gę obcych nowości (11) przed polskiemi (8) .— 
Na czele p lskich nowości kroczy „Noc listo­
padowa*, Wysp ańskiego, po niej „Stiz“ , Za­
polskiej i „Syn królewski* Krechowieckiego. a 
i reszcie utworow, chociaż słabszym, nie można 
było odmówić prawa wstępu. Gorzej przedsta 
wiał się repertuar obcy. Obok tak pożądanych 
noweli jak „ 2x 2 =  5“ Wieda, „Oiciec i syn* 
Essmanna i „Pani zamku flstrot* Ibsena, było 
kilka zupełnie niepotrzebnych. —  Sprawozdanie 
podkieśla zaniedbanie Fredry i Bhzińskiego, 
z obcych Szekspira i Szyllera.

Druga połowa sezonu 1908/9 uwzględniła w 
części postnlata sprawozdania na punkcie re- 
pertouru szekspirowskiego, który zagościł na 
sce_i0 miejskiej przygodnie dzięki występom 
bOćomuym pp. B. Leszczyńskiego i Żelazo w- 
skiego. l-atoraiasl z innych żądań nie spełniono 
żadnego, a w szczególności słusznego postulatu 
uzupełnienia zdekompletowanego personaln no- 
wemi lepszemi siłami i podniesienia poziomu 
przodstawień popularnych dla młodzieży. Co do 
Fredry — piszą sprawozdanie; W  kulcie Fre­
dry teatr mieiski zajął w tym rokt niewątpli­
wie Dejontatniejszu miej «ce w porównaniu i % wła- 
saemi da<vnemi. latami i z cfbecnemi wszystkie- 
mi scenami. Daleko bardziej dbała dyrekeya o 
Słowackiego, przygotowując cały cykl, w sirład 
Którego wchodziły: „Lilia reneda“ , „Sen srebrny 
Salomei", „Mazepa", „Balladyna".

Sprawozdanie kończy się wezwaniem, by dy­
rekcja 1) bezzwłocznie skompletowała persona! 
artystyczny prznd rozpoczęciem nowego sezonu, 
2) uwzględniła szerzej Blizińskiego i Fredrę 3) 
programowe otrzymywała przedstawienia dl& mło­

dzieży, 4) odpowiednio wystawiała sztuki Szeks­
pira w zakresie stałego repertuaru.

Sezon 19u9/10 przynosi znowu ubytek kilku 
osób z peiśonalu, między temi dwie niepośledniej 
miary artystycznej, ,ak pp. Bończa i Ordon So­
snowska, ale straty te częściowo wynagrodziło 
pozyskanie p. Jarszewskiej i p. Sipmaszki. Re- 
pertoar był w tym sezonie cokolwiek staran­
niejszym i w znacznej mierze uwzględniał żą­
dania komisyi Dano cykl Słowackiego z udzia 
lem M. Tarasiewicza, ł  Fiedry wznowiono trzy 
komedye, nadto dzieła Fredry syna i Bałuckie 
go, z obcych Moliere’a. W reoertoarze nowości 
przywrócono równowagę pomiędzy polską a ob­
cą produkcyą (tu i tam po sześć utworów). Zo­
baczyliśmy „Sędziów* Wyspiańskiego i „W iel­
kiego Fryderyka* Nowaczyńskiego, oraz drama 
ty PrzybyszewsKiego, Burzyńskiego i Połomie 
kiego. —  W obcym repertuarze na czele stała 
„Judyta* Hebbla i „Gromiwoja* Arystofanesa, 
komedya Flersa i Caillaveta „Osiołek* i „Lady 
Frederick* Somerset Maughama. Teatr miejski 
w pierwszej połowie sezonu trzymał się t ale 
na poważnej wyżynie, odpowiadającej wypadko­
wej z bardzo wygórowanych idealnych aspiia- 
cyj, a mniej świetnych faktycznych warunków
krakowskiej sceny. ,

Dru-a połowa sezonu 1910 nn przyniosła po­
lepszeni sytuacji teuiru krakc wskiego. W  per 
sonalu ni< zaszły na razie żadne zmiany. Da­
wne luki pozostały, nowe nie powstały. Nato­
miast gorzej przedstawi", się repertoar Na 18 
utworów premierowych, przypadło na polskie 4 , 
na obce 14 dzieł. Repertoar opierał się więc 
przedewszystkiem na sztukach obcych. Wysta­
wano „Dzieje Orestesa*, „Mandragorę* Machia- 
T^ego, „Trylogię dub: ownicką* i BjOrnsona 
„Gdy młode u  no zakwita". —  Obok pięknego 
wystawienia Aischylosa, było niedbałe wystawie-

nie „Komedyi omyłek* Szekspira, £ przedstawie­
nia popołudniowe stały na odpowiednim Dozlcmie 
tak pod względem repertuaru jsk i wykbnuffia.

Sezon 1910 —  11 rozpuczął się pod smutne 
mi auspieyami Ubyła w pierwszym rzędzie tak 
zrakomita • siła, jak p Solska, cdoIi niej zaś 
tak użyteczne siły kobiece, jak pp. S ilima, Ju­
rkiewicz. Na ich miejsce dyrekcja zaangażo­
wała wprawdzie kilka wyDumejszych osób, jak 
p. Morozowiczówna, Turowiczówna i Ruszczy- 
cówna, ale żadna z nich nie zajęia miejsca 
opróżnionego po p. Solskiej, a zmierzające do 
togo celu usiłowania dyrekcyi, podjęte na żą­
danie komisyi, nie doprowadziły i zapewr e do 
końca sezonu nie doprowadzą do konkretnego 
wynku. W  ciągu sezonu p Za.zycba, jedna 
z młodszych sił, przeobraziła się w poważną i 
cenioną artystkę, W  donorze nowych sztak 
trwało w dalszyn ciągi lościcwa a co gorsza 
i jakościowe ubóstwo polskiej literatury i idą­
ca z niem w parze coraz większa obojętność 
publiczności lubec rodzimego repertuaru. Po 
wodzenia rzetelnego doznała, jedna tylko Pau- 
na Mallczawska* Zapolskiej, podczas gd” ' łza 
.■owno „Kamien.cznik* p. BąkowsKiego, „Ri'- 
sałka p Krzywoszewskiego, jak wreszcie nawet 
„Zay isza Czarny" Słowackiego, nie doznały po-

odzenia. Winę niepowodzenia „żl, -^sz Czai- 
ttsgiJ przypisuje referent komisyi dr Flach naj- 
niesłuszniej dyrekcyi, podczas gdy istotnym po­
wodem tego trudnego do pojęcia faktu, jest 
brak zun.-óny treści i akcyi w ponurym drama­
cie Słowackiego.

Celem poj,. aw ienir sytuacji repertuarowej, 
komisya teatralna 7 całym naciskiem domaga 
się stanowcze.' i rychłe;, zmiany na lepsze w tej 
dziedzinie, zwracając dyrekcyi uwagę na pion 
obu. warszawskich k one. ar sów dramo tycznych.

W  repertoam  obcych Dromier bardzo pożą

dauem było przedstawienie „Pawła I*  'M.ereż- 
kowskiego, dużuin powodzeniem cieszył się 
„Złoty wiek rycerstwa* Marlowe’a, pouczas, gdy 
„A Pippa tańczy*, Hauptmanua upadła zupeł­
nie zasłużenie, jako rzecz wystawiona bez 
wszelkiego rzeczowego uzasadni' nia. Lepiej na 
ogół wyglądały liczne w tym okresi9 wznowie­
nia jak Fredry „Przyjaciele*, Korzeniowskiego 
„ Żydz i Ki s i e l ewski ego  „Karykatury", S .ole­
ckiego „Szklana góra*, z obcych zaś „Makbet*. 
Artystyczny poziom, przedstawień obni/ył się w 
tvm okiesie; zbyt wielką była liczba przed 
stawień prowadzonycn nie dbale od _ iusceniz - 
cyi aż do pamięciowego opanowania tekstu. 
Przedstawienia popołudniowe, na I 1; ! 6'1 P°* 
ziomie ariystycznym komisyi tav bardzo za­
leży, wykazywały wiele ustersęk, z łeTwo
scią mógłby usunąć ściślejszy nadzo . Foimalu­
jąc swój ogólny Sąd o tym okresie komisya 
stwierdza, że suma ujemnych momentów jest 
tym razem większą «d  dodatnich i ze w drugieu 
połowie sc-ot a dyrekcja winna postarać się ma- 
dtfbdry te wyrów ać

Taki jest w pobieżnym przelocie ton sprawo­
zdania rzeczowego referenta komisyi. Sprawo­
zdanie, jak z powyższego widać, trzymane jest 
przeważnie w tonie krytycznym, pomimo, te 
kończy je zawsze wniosek o wypłatę subwencji 
krajowej. Że jeanak podniesione w tam sprawo­
zdania kwestye mają raczej charakter dezyde­
ratów, a nie zareutów meiycoiycznych, o tem 
świadczy konkluzja sprawozdania.

Komisya nabiera przekonań a, że stawiając 
dotychczasowemu dzierżawcy teatru miejskiego, 
wysokie aczkolwiek słuszne wymagania, nie­
jednokrotnie była z dziaialności p. Solskiego 
bardzo zadowoloną, zwykle spokoinin na nią 
patrzeć mogła, a czasem tylko miała powody 
do głębszego niezadowolenia
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Kali od wewnątrz loże, ł  z przodu umieszcza'. 
(Przyniesione z sobą kraty. Równocześnie przed 
teatrem tłum demonstrantów wydawał okrzyk' 
przeciwko Bernsteinowi, Briandow i i republice. 
\W piątek uwięziono z tego powodu Leona I) a u de- 
'ta . W sobotę z tłumu uliczuycn demonstrantów 
'spadł nawet s t r z a ł  r e w o l w e r o w y .  Dopiero 
konnica zdołała rozprószyć tłum, który dążył do 
biur dziennika „Acuon Franęais6“, redagowane­
go przez Eaudeta, aby mu urządzić owacy ę. 
' Nawet krytycy, mający zapatrywania polity­
czne inne, niż Bernstein, wystąpili przeciwko 
niemu. Z tego powodu Bernstein wyzwał na 
pojedynek Leona Daudeta, i Gustawa Tery’ego. 
Znany „camelot du Roy", ..Lucyan L a  eon  r, 
siedzący obecnie z powodu zamachu na Brian- 
da w więzien;u „de la Santó" posiał świadków 
Bernsteinowi. Jednem słowem urządzono prze­
ciwko Bernsteinowi nagonkę, jakiej Paryż da­
wno już nie widział.

Dla charakterystyki tej uc^mki w ystany 
przytoczyć następujący szczegół z demoostra- 

- cyjnycL występów Aktor Le Bargy, grający w 
„Apićs mci“ rolę bołuteia, powiada na scenie: 
„Tak, jestem łotrem, a mianowicie łotrem nie­
zręcznymi Ro/aliści biją szalone oirtastu i wo­
łają „Prawdę mów , tylko niech doda: ...dezer­
terem". W  innej scenie powiada aktor: „CLego 
nie można w życiu naprawić? A  kameloci wo­
łają: „Dezorcyii Pclicyanci wyprowadzają ka, 
meletów pc kolei, co idzie bardzo opornie, a 
reszta demonstrantów nrząuza piekielny hałas 
za pomocą trąb automobilowych. Podobnie bar­
barzyńskie demonstracye nigdy jeszcze nie by­
ły  ursądzane w widowni „Teatiu francuskiego4*, 
który d'ą każdego Francuza jest rodzajem „san- 
cćuarinm1.

Bernstein jnż po pierwszej demonstracyi przy­
znał się z całą otwartością do dezercyi Jak 
wiadomo, we Francyi wszyscy, zdolni do nosze- 
szenia broni, służyć muszą dwa lata w armii. 
Instytucji jednorocznych ochotników nie ma 
Iwe Francyi. Otóż Bernstein wysłużył 18 mie­
sięcy i miał za 4 miesiące wyjść z wojska, gdy 
nagle uciesł z pod chorągwi. Była to lekko­
myślna nieopairznosc, kto bowiem wytrwaj w 
szeregach przez 18 miesięcy mógł jeszcze prze 
trwać 4 miesiące i to najlżejsze, gdy żołnierz 
obeznany jest z każdym szczegółem służby.

Bernstein przebywał do r. 1900 w Branseii. 
Po ogłoszeniu umuestyi powrócił do Paryż3. 
Z początKU —  jas sam to przyznaje — dla upo­
zorowania swej dezercyi odgrywał rolę antymi- 
litary sty, obecnie żałuje równie tej roli, ,,ak de- 
zetcyi. Zresztą, powróciwszy z Brukseli, stawił 
fiie w Paryżu przed władzą wojskową i peł aił 
dodatkowo przez miesiąc służbę wojskową. Spra­
wa została w zupełności załatwiona i właściwie 
nie można mówić o dezercyi. Ale rojaliści i an­
tysemici powiadają z zimną krwią: „Bernstein 
przekupstwem zapewnił sobie bezkarność". Co 
można odpowiedzieć na taką obrazę, dotykającą 
przedewszystkiem władze wojskowe?

Ale tym ludziom me ch( dzi ani o logikę, ani
0 przyzwoitość. Postanowili udaremnić przedsta ■ 
wienia sztuki Bernsteina w „Theatre Fr&ucais"
1 dopięli celu.

Demonstracye w teatrach parysKich, ale nie 
tak brutalne, nie są zresztą nowością. W mar­
ca ] 8b l r. podczas podstawienia „Tannhause- 
ra“ w operze, publiczność śmiechem i okrzyka­
mi demonstrowała przeciwko muzyce Wagaera. 
W  r. 1858 podczas premiery sztuki „Guillary* 
publiczność demonstrowała przeciwko jej auto­
rowi Aboutowi, który swojetui satyrami porobił 
sobie mnóstwo wrogów. Na premierze drugiej 
sztuki tego autora p t. „Gaetana" w styczniu 
1862 r. demonstrowali studenci w sposob hała­
śliwy. Po trzeciem przedstawieniu sztukę usu­
nięto z reDertnaro. W  r. 1865 odbywały aię w 
Teatrze Francuskim demonstracye przeciwko 
s tuce Goncourtów p. t. „Henrietto MaióchalL 
Sztuki nie chciała przepuścić cenzura, która 
ustąpiła dopiero wobec zyczenia dworu, a mia­
nowicie ks. Matyldy. Demonstrowano wtedy 
przeciwko protescyi. Pauiętnemi są demonstra­
cje, które wywołała sztuka Wiktoryna riardou 
„Rabagas" w roku 1872. Rabagas, karykatura 
Gambetty, oburzył stronników i wielbicieli tego 
męża stann, którzy na kilku przedstawieniach 
urządzili demonstracye.

Hr. ljnoty nuewsKi wobec szlachty 
rosyjskiej. _

Na odbywającym się obecnie w Peteisburgn 
zjeżdzie dorocznym s z l a c h t y  r o s y j s k i e !  
zaszedł dnia 26 b. m. zupełnie nieprawdopodo­

bny wypadek. Oto osiawiony hr. Ignacy k om in  
M i l e w s k i ,  którego ostatnią broszurą w spra­
wie stosunku polskiej szlachty na Litwie do 
sprawy poiskiej zajmowaliśmy się niedawno, u- 
znal za potrzebne z ideami swojemi zwrócić się 
do zjazdu tych największych reakeyonistów ro­
syjskich, aby ich prosić o pomoc w sprawie ich 
urzeczywistnienia.
'  Przemówienie hr. M i l e w s k i e g o  poprzedził 

przewodniczący zjazdu Uszakow wstępem, w któ­
rym powiedział:

„Rozdana jnż została broszura hr. Korwin 
Milewskiego, w któiej wywodzi on, że szlachta 
litewska gotowa jest raz na zawsze i w.eino- 
poddańezo z ł ą c z y ć  s w o j e  l o s y  z l o s a m i  
m o n a r c h i i  r o s y j s k i e j  w ł ą c z n o ś c i  
z c a ł ą  s z l a c h t ą  r o s y j s k ą  służyć„gosuda- 
rom"‘ rosyjskim i wspólnej olezyźnie. Inicjaty­
wę, do tegc ruohu dał hraoia Korwin Milewski, 
który też natychmiast, sam głos zabierze".

Dalej mówił Uszakow w te słowa:
„Nio nie szkodzi, że na razie jest ou »am je­

den. Ważnem jest, że znalazł się przynajmniej 
jeden człowiek, który odważa się powiedzieć 
głośno to, co inni w cichości myślą. Wszyscy 
wiedzą, jak trudną jest d.oga przeciw prądowi, 
szczególniej przeciw p r ą d o w i  p o l i t y c z n e  
mu. W tak trudnem położeniu byli zawsze gJo- 
siciele nowych idei. W roku 1413 ogłoszoną 
została unia Litwy z Polską. W r. 1913 przy­
pada trzechsetny jubileusz panowania domu 
Romano wy eh i w tym też roku doszliśmy do 
możliwości z j e d n o c z e n i a  s z l a c h t y  l i ­
t e w s k i e j  z r o s y j s k ą " .

■ Dalszy przebieg posiedzenia w ten sposób 
przedstawia sprawozdawca „Nowego Wremiem", 
które otrzymaliśmy dzisiaj: - - **

N 1 trybunę wchodzi hrabia Ignacy Korwin 
Mi l e ws k i , - -  barczysty, średniego wzrostu, si­
wy starzec, typowy polski hrabia Oświadcza 
«n, że występuje otwarcie ze swoją deklaracyą 
i nie boi się g*óźb swoich rodaków-antaguni­
stów, c h o c i a ż  o t r z y m a ł  j u ż  wy r o i ć  
ś m i e r c i .  Nie jest on bowiem sam. S t o i  za 
n ' m  w i e l e  s t a r e j  s z l a c h t y  l i t ews ki e j ,  
która przeszło oOO lat sieazi na swojej ziemi, 
i która przez 300 lat walczyła przeciw Polsce 
od 130 zaś lat należy do wielkiego imperyum 
rosyjskiego. „Ani my —  powiada mowet —  
ani dzieci nasze nie jesteśmy temu winni, że 
nas uważają za obcoplemieńców, podczas, gdy 
my jesteśmy c i a ł e m  i k r  w i ą w a s z ą ,  b r a ­
ć mi  w a s z y m i " .  (Frenetyczne oklaski). Mówca 
ciągnie dalej: Mówiłem też moim rodakom: 
Panowie, u s ł u c h a j  my w o l i  b o ż e j ,  po 
rzućmy nieziszczałne marzenia i s t a ń m y  s i ę  
na z a w s z e  c z ę ś c i ą  p a ń s t w a  r o s y j -  
s k i e g o. Nasze warunki, nasz prosty rachunek, 
zniewalają nas do poddania się tej konieczności. 
Wszyscy prawie zgadzają się na to Cóż jednak 
temu przeszkadza? Oto to, że wrogowie nasi 
rozpuszczają pogłoski, iż skoro tylko nastąpi 
z j e d n o c z e n i e  n a s z e  z f i o s y a n a m i ,  oni 
natycnmiast zażądają od Litwinów zmiany, re- 
ligii, kultury i języka".

Mówca kończy prośbą, aby szlachta rosyjska 
oświadczyła, iz pogłoski te są nieprawdziwe i 
aby mu dopomogła w tern trudnem jego dziele.

G r z m o t  o k l a s k ó w .  Drugi przewodniczący 
hr&i B o b r i n s k i j  proponuje, aby na mowę 
grabiego Milewskiego n a t y c h m i a s t  o d p o ­
w i e d z i e ć  r e z o l u e y ą .  Ktoś chce przema­
wiać, ale serdeczni ludzie rosyjscy, już roz­
warłszy ramiona do szczerego uściska, uwtżają 
wszelkie mowy za niepotrzebne, nic bowiem nie 
powinno psuć radosnego ich i uroczystego na­
stroju. Ze wszystkich stron słychać okrzyki: 

Nie potrzeba mów, nie potrzebar‘ Przewodni­
czący poddaje pod głosowanie kwestyę, czy do­
puścić dyskusyę. Ogromna większość głosuje 
p r z e c i w  otwieraniu ayskusyi.

Następnie hr. BoDrinskij odczytuje rezolucyę, 
którą jednogłośnie zebrani uchwalają:

Rezolucya ta brzmi
„Zjazd, wysłuchawszy oświadczenia hr. Mi­

lewskiego i w i t a j ą c  z r a d o ś c i ą  nowy prąd 
wśród szlachty litewskiej, wyraża nadzieję, że 
c a l a  s z l a c h t a  P ó ł n o c n o - z a c n o d n i e g o  
k r a j n ,  z a c h o w u j ą c  s w ó j  j ę z y k ,  swoj ą 
w i a r ę  1 s w o j  ą kul  t u r ę  w r o d z i n  nem 
i w o g ó l e  w p r y w a t n e m  ż y c i u ,  wyrazi 
nieodwołalne swoje postanowienie nie tylko do­
c h o w a ć  w i e r n o ś c i  m o n a r c h r c z n y m i  
k o n s e r w a t y w n y m  z a s a d o m ,  ale także, 
posłuszna wezwaniom dwóch z kolei rosy.skict 
imperatorów, u z n a  z a  s w o j a  o j c z y z n ę  
n i& P o l s k ę ,  are  R o s y ę S  - -

Jeszcze raz zebianie urząuziło nr, Milewskie­
mu gorącą owacyę, poczem przystąpiono do po­
rządku dziennego.

r a n i l i  a .
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Wybory ho Rady niiasta Krakowa. W  dalszym 
ciągu aapływrją reklamacje z tytułu przeniesienia 
z jednego do innego Koła wyborców <lo Rady mia­
sta Krakowa. Reklamacje to najliczniej napływają 
od obywateli dawnych dzielnic Krakowa. Najwięcej 
jednak jest błędów na listach gmin przyłączonych 
1 powodu błędnego prowadzenia hipoteki i nie 
wciągnięcia nowo postawionych domów do opodatko­
wania. Reklamacye będą tylho uwzględniane do 
piątku to jest do 3 marca b. r.

Komisya drogowo-Kanaiowa. Wczoraj oauyło 
się posiedzenie korni ty i Jrogono-kanałowej Rady 
m iasta Krakowa pod przewodnictwem prezydenta 
dr. Leo. Na posiedzeriu zatwierazono program ro­
bót kanałowych na rok bieżący, zadecydowano od­
danie placu na Groblach pod budowę galarów kie­
rownictwu regulacji Wisły. Zatwierdzono dalej 
ofertę na dostawę zaprzęgów do roodt arogowych 
i dostawę kamioneK na rok bieżący. Wkońeu roz­
patrywała komisya budowę dróg bulwarowych nad 
Wisłą, ■

Z nad Wisły. Woda na Wiśle pod Krakuwem 
opadła i wróciła do sUnu normalnego, a kry spły­
nęły zupełnie. Także ze starego koryta Rudawy 
wody spłynęły i roboty .koło zaskleDienia dawnego 
kory ty Rudawy rozpoczęły się La całej przest rzeni.

Według pryw atnych  informaoyj, które nadeszły 
dziś rano do Liura regulacji Wisły z Nadbrzezia, 
lody po trzechdmowem wysączaniu dynamitem przez 
pionierów spłynęły prawie zupełnie 1 zator koło 
portu w Nadbrzezia, który miał długości 5 kilome­
trów, zniknął. . - ■ ■ ^

Dz ś wieczór ma przyjść urzędowe potwierdzenie 
lyoh wiadomości, z dokiaduDmi wiadomościami o 
stanie wody w Nadorzeziu. Również zator w po­
wiecie mieleckim powoli przepuszcza większą ilość 
wody. Po btronie Kióiestwa Polskiego wsie zalane 
z powodu zatoru w Mieleckiem dużo ucierpiały, 
gdyż woda pod muliła kilka domów i zabrała dużo 
siana i ztożj. W  ludziach wypadków nie było. Od 
soboty wody 2  zalanych miejscowości spływają bo- 
czneml strumieniami do Wisły, ;

Walne zgromadzenie Towarzystwa kolonij 
wakacyjnych. W  niedzielą odbyło się w Krakuwie 
walne zgromed łonie Towarzystwa kolonij waaacyj- 
nych, nr którem złożono sprawozdanie wydziałn za 
rok ubiegły. Staraniem wydziału w pierwszym rzę­
dzie było gromadzenie funduszów potrzebnych na 
utrzymanie w lesie kolonistów w Porębie Wielkiej. 
W tym celu urządzono w ciąga roau trzy „Żywe 
Dzienniki", które do skutku przyprowadził p. A. 
Lekszycki. Przyniosły one dochodu 1668 koron.

Wydział poczuwa sio do obowiązku wyrażenia 
wdzięczności nietylko inieyatorowi, ale także i 
autorom, którzy brali czjuuy udział w „Żywych 
Dziennikach", jako prelegenci. Nadto urządzono 
bal w karnawale, a festyn w recie, z którego czy­
sty dochód wyniósł 2.874 kor. Poruszana ubiegłe­
go roku myśl Btałego opodatkowania uczniów ns 
cele kołonij,1 doczekała sie realizacji w I szkole 
realnej, guzie suma datków drobnych przeniosła 
550 kor. Prócz caugc szeregu pism i odezw, skie­
rowanych do Towarzystwa, wydział przez swych 
delegatów brał udział w „Wiecn rodzicielskim", 
wycłał liczne materyały z kolonii uczniów na wy­
stawę pedagogiczną w Paryżu, a członkowie wy­
działu przez swą pracę przychodzili w pomoc tak­
ie pokrewnym Towarzystwom przez odstąpienie 
4 „Żywego Dziennika" dla kslouii seminarzystek. 
Przedewszystkiem jednak zajmowało się zgroma­
dzenie myślą rozsze zema swych agend i prac i 
uchwaliło na wniosek p. Lekszyckiego, l j  aby w pro­
wincjonalnych miastach Galicy! (w Tarnowie, Ja­
rosławiu, Rzeszowie, Przemyślu, Nowym Sącza i 
Stanisławowie) rozpocząć propagandę celów kolonij 
wakacyjnych i za pośrednictwem gron nauczyciel­
skich poszczególnych miast dążyć do zakładania 
Towarzystw; 2) aby podczas wafeucyj rokn 1911 
otworzyć dragi, kolonię dla Krakowskich uczniów, 
obok istniejącej w Porębie Wielkiej (odnośne per- 
traktacye w tuko).

W  rokn 1910 wysłało Towarzystwo 55 uczniów 
ua koionię do Poręby bielskiej ze wszystkich 
gimnazjów i szkół realnych Krasowa i Podgórza. 
Koloniści przebywali w Porębie Wielkiej 8 pełnych 
tygodni.

W  końcu przystąpiono do wyboru nowego w y­
d z i a ł u  w skład ktorego weszli; Bednarski Stani­
sław, Bnjak Franciszek prof. dr Ciechanowski Sta­
nisław, Chylińska Anna, dr Dawidowski Karol, 
Bystrzycki Jan, dr Jangnstyn, Stanisław, Kocn 
Władysław, Kulig Sygmnnt, Lekszycki Antoni) 
Leśnlodoiskl Gustaw, prof. dr Morawski Kazimleiz, 
Morawska U ary a, Stach Karni, Smeroczyńsk! Fran­
ciszek, Winkowski Jó efowa, Przybylski Józef,
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We wszystkich trzech zasadni czy oh punktach, 
decydujących o należytem kierownictwie teatru, 
mianowicie o jakości perscnalu, repertoarze i 
inscenizacyi, komisya może powiedzieć więcej 
dobrego, niż złego. Najwięcej zastrzeżeń uczy- 
nićby można na punkcie personaln, który w ca­
łości dzięki talentowi kilku pierwszorzędnych 
jednostek, dawał zespół może nieKompiefny zu­
pełnie, ale poiządny, doskonale zestrojony. Ko- 
misya wytykając częste na początku omawia­
ny ca sezonów ubytki, usprawiedliwia je częścio­
wa wrodzoną u artystów skłonnością do zmiany 
miejsca pobytu i działalności, z drugiej strony 
zaś tem, że Kraków, jaso miasto mniejsze, nie 
jest dla wybitnych taientów dostateczną atrakcyą 
i nie może im zapewnić wymaganych na pewnym 
poziomie warunków finansowych. Dobre chęci 
dyrekcyi były w tym kierunku widoczne, a je­
żeli skutek nie zawsze dopisał, to rozwiązanie 
tego problemu leży po za sferą możności dy­
rektora.

Odnośnie do repertoaru, wytykając częste 0- 
myłki i błędy dyrekcyi, komisya stwierdza je­
dnak. że takie przedsięwzięcia repertuarowe jak 
wystawienie „Nocy listopadowej", „Dziejów 
Urestesa", „Judyty" lun „Elektry", c^klu Sło­
wackiego, — „Pawła I" — my dodalibyśmy tu 
jeszczp „Cara Samuzwańca" i „Fryderj ka Wiel­
kiego" — były zaszczytnemi świadectwami usi­
łowań dyrekcji. Reźyserya przedstawień, o ile 
p. -Solski niemi kierować mógł czy też chciał, 
była stwierdzeniem uznanych już znakomitych 
jego zdolności w tej dziedzinie pracy dyrektor­
skiej, w której w łatwiejszych wynaćkach sku­
te jznie uOt omagali mu pp Jednowski, Stani 
sławski i Węgrzyn M,

Ogólny pogląd kumisyi streszcza się w okre­
śleniu, że teatr miejski w oznaczonym okresie, 
nie zadawalając wszystkich słusznycL vj magań 
komisyi, a zapewne najbardziej kultuialnych

kół społeczeństwa, stał aa wyżynie godnej rze­
czywistego szacunku i miał go też zarówno 
w Krakowie jak i w całej Polsce, co komisya 
tem chętniej uznaje, że wie, ile zbiorowej i je­
dnostkowej i dobrej woń i pracy i zdolności 
ua ten dodatni wynik złożyć się musiało. Podnosi 
wieszcie sprawozdawca dr Flach z uznaniem, ze 
komisya mogła na posiedzeaiacu swych w zu­
pełności zająć się artysty cznemi sprawami, 
dzierżawca teatru bowiem i bez jej upomnień 
sam punktualnie zobow.azania finansowe wobec 
gminy i personaln z kontraktu wynikające wy­
pełniał.

Do powyższych uwag komisyi należałoby do­
rzucić kilka postronnych myśli, odnośnie dla 
kształcenia młodych sił w teatrze i stosunku 
personalu do ayrekcyi.

Teatr krakowski miał od diugiego szeregu 
lat tradycye najlepszej szkoły dramatycznej w 
Polsce. Ire dziś znakomitych gwiazd świeci na 
horyzoncie sztuki polskiej, w trzech wielsich 
teatrach polskich, wszystkie przeszły przez 
szkołę krakowską, tu brały swój stygmat arty­
styczny i tę iskrę twórczego talentu i zapału, 
który świecić im miał przez całą drogę ich ar­
tystycznej działalności. .

Odnośnie do dyrekcyi teatru p„ Solsaiego 
uczynićby należało uwagę, że w tym kierunku, 
za jego rządów mniej, aniże'j za którejkolwiek 
z poprzednich dyrekcyj, teatr ki akowski był 
szkołą talentów aktorskich. O tyle był nsą o 
ile konieczne wystawianie sztuk nowych co ty­
dzień, otwiera pole młodym siłom do częstej 
zmiany ról i częstego ukazywania się na sce­
nie. Wybitniejszych dowodów wykształcenia 
zdoluiejszych jednostek wśród personaln, żyw­
szej nad nimi celowej opieki nie zauważyliśmy,

Ostateczne resumś wywodów komisyi podkre­
śla w każdym razie pochwałę i uznanie dla 
dyrekcyi p. Solskiego. Sprawozdanie stwierdza

także, omawiając finansową stiunę przeddębioi- 
stwa teatrilnego, że ostatnia dyrekcja oszczę­
dziła komisyi kłopotów finansowych i zatargów 
z gminą, że przedsiębiorca, zyskujący aa teatrze, 
jest dla gminy jako kontrahent daleko wygo­
dnie, szym, aniżeli ten, który korzyści materyal- 
nych nie udnosi, albo nawet na przedsięwzięciu 
swem va  ci. Czy jednak wobec tego słusznie 
dochodzi komisya dc wmosku, że teu stan rze­
czy należy zmienić przez utiudnienie przyszłe­
mu dzierżawcy warunków dzierżawy do te­
go stopnia, aby tę równowagę w zupełności 
zachwiać i sytuację dyrektora na przyszłość 
utruanić, to powinna być przedmiotem rozwa­
żenia na pełnej Radzie miasta, której przecież 
zależeć pow.nuo na tem. aby korzyść miasta 
szła równolegle ze stroną artystyczną i korzy­
ścią materjalną dzierżawcy. Kby c wielkie utru­
dnienia kontraktowe dmrowadzać muszą w na­
stępstwie do zachwiania obecnej równowagi i 
przynieść uszczerbek albo strome artystycznej 
przedsiębiorstwa teatralnego, albo basie przed­
siębiorcy, króryby musiał ciężar ten, w drodze 
niedotrzymania warunków umowy przerzucić na 
gmiflę. .

Bardzo ciekawe w tym kierunku statysty­
czne cyfry gospodarki w Bernie, gdzie teatr 
pozostaje w zarząd ;ie miasta, powinny być mia­
rodajnym waterytuem do 1 rypo^rodkuWania w 
krakowskich stosunkach nalezyti gc kryteryum, 
Jo rozwiązania sprawy ku pożytkowi ogólnemu. 
Teatr krakowski jest placówką kulturalną na 
którą oczy Polski całej zwrócone. Z  tem 
wzniosłem i Szczytnem posłannictwem iego łączą 
się pewne obowiązk. i ofiary morarne i mate- 
ryalne. Nie mogą o tem zapominać ci, co o tej 
sprawie rozstrzygać są powołani w  /y .

Zachemski Jakób, Zawillńskl Roman, Łopuszański 
Tadeusz.

Do k o m i s y '  s k o n t r n j ą c o j  Weszli: Maza­
no wski Mikołaj, Kwiciński Józef, Szuba Franciszek,

W  najbliższych dniach nowo wybrani człoKOwie 
wydziałn wybiorą z pomiędzy s.eble prezesa, wice­
prezesa i sekretarza. 1 ■ ' • ■

Jubileusz 40-letniej praoy obchodzi w rokn 
bLzącyn radca dwom Inspektor szkolny J f  n 
F r a n k e .  W  niedzielę dnii. 2( la lego zebrały się 
grona nauczycielskie wyższej szkoły przemysłowej 
I szroły realnej, U szkoły realnej f 1 .kaiemii han­
dlowej w aali dyrekcyi I szkolj realnej wraz ze 
swymi dyrektorami: Dr E. Bańaiowskis . J. Dziu- 
rzyńBkim, J. Bidzińskim i J. Kanuenbe.g.em, aby 
Jnbilatowi złożyć szczei. żyozenia za jegu pznoe 
1 zasługi w dziedzinie sz-alnictwa I na akr. W  imie­
nia zgromadzonych gron iiaaczycielskicL pi emówlf 
do Jabiiata dr E. Bandrowaki Mowcn wspomniał
0 czasach, wśród których przypadło ] obuat„wi 
pracować przed 4C laty i torować irogf rozwoje rl 
szkół realnych i przemysłowych, nsn-mniał o za­
sługach jego na' stanowiska profesora techniki 
lwowskiej, o udziale jego w pracaoh Towarzystw \ 
technicznego, w p_racach Akademii umiejętności
1 wreszcie na stanowisku Inspektora kiajowegc, na 
którem oDecuie pozostaje, pracująo wytrwale z chlu­
bą ta« dla szkolnictwa ja :oteż i poioczeństwa.
. aby tę chwilę upamiętnić, mowet .naznaczył, iż 
grona nauczycielskie postanowiły związki z imie­
niem inspektora Fraokego inndacyo stypendyjną 
jego imienia w uznania jego zasług i rzetelnej 
pracy. W  skromnych Błowach odpowiedział jubilat 
na tę mowę. Mówił, lż ponad zasługi swe doznaje 
tej serdecznej owacyi, że jeśli dokonał czego, to 
nie w Imię zaBlng, jak raczoj obowiązków tylko, 
Które starał się zawsze i wszędzie gorliwie wypeł­
niać. Podziękowawszy muwcy i gronom za oznaki 
uznania dla jego osoby, życzył jubilat młodszym 
z groL nauczycielskich, by im danem Dyło dalej 
z korzyścią pracować dla szkolnictwa, Kraju i spo­
łeczeństwa. Droozystość ca’ a, skromna, nosiła cechy 
szczerej serdeczności i czci dla dłngich lat żmu­
dnej i nożytecznej pracy radcy dworu Frankego.

Koncert W. Burmestra. Dyrektorowi Towarzy- 
stwi. muzycznego udało .ię pozyskać artystę na 
jeder wieczór i skłonić do wykonania zupełnie no­
wego dla Kraków, programu. '•
\ Koncert został przełożony z dnia 17 marca na 

najbliższą sebotę 4  marca b, r. z powodu nowych 
zobow:ązań artysty.

Bnety wcześniej nabywać można w księgarni 
Krzyżanowskiego, Rynek glowny linia A — B, po 
cerach 8-80, 7'70, 6’5u, 440 i 3-85 kor. Bilety 
tańsze są jnż rozsprzedane. ' “ ■

Z teatru miejskiego. Juliusz 2,ajer, aui,or „Le­
gendy z Erynu", którą teatr miejski wystawia w 
nadchodzącą sobotę, byt najświetniejszą postacią w 
piśmieumetwie cziskiom XIX. stulecia. Działalności 
poetycka Zeyera wzniosła literaturę Czech do wy­
żyn ogólno-enropejskich. Zarówno w dziedz.nie tra- 
gedyl jak epopei, powieści i liryki wielki poeta 
ten pozostawił dzieła niepospolitej wartości i głębi. 
Jednym, z naczelnych utworów Zeyera jest zapo­
wiedziana przez teatr krakowski tragedya p. n.: 
„Legenda z Erynu".

Z teatru ludowego. Jutro odegraną będzie 
sztuka p. t. „Wiara, nadzieja i miłość", Adama 
Staszczyka z muzyką Z. Noskowskiego. Dobiegają 
do końca próby z nader wesołej farsy z francu­
skiego „Robotnik milionerom", którą dyrekeya wy­
stawia wt czwartek, na banetis pp. Kolan do woj 
i Żarlińskiej.

„Wieczór Śmiechu1'. Dawno już „Ognisko
nauczycielskie" nie było las ożywione, jak ubiegtą 
coootę. Wszystkie sale byiy przepełnione publi- 
ganością, a blisko potowa osób mnsiała się wrócić 
z powoda braku miejsca. Główną atrakcyą był 
nadzwyczaj interesujący program wieczora. Ocze­
kiwania nie zawiodły. Od początku aż do końca 
sala rozbrzmiewała serdecznym śmiechem. • iczcze- 
sólnie podobał się p. L. Haraschin, jako żydeK w 
hajderze, trochę rozleniwiony, trochę ciężko poj­
mujący wiersz polski, lub jako andru3 krakowski 
na rynku z k.atk; który swym nrwiszowskim to­
nem i humorem zwabia tłumy gapiów. Podobał się 
również p. Dornia, jako Btary kawaler i jako M»- 
c 'ek Wiecha. Wielkie oklasKi zyskał również p. 
S. H. jako bawiący się „na bału w suterynach", 
lab jako uczeń, który nio może nauczyć się w.er- 
szyka. Bardzo się podobały kuplety p. Wójcika, 
oiaz komiczny „Wesoły oąd", odtworzony przez 
p. Kapałkę, Bielesia 1 Tomana. Wieczór zapirił 
się żywo w pamięci wszystkich uczestników.

Z tvOW6j Wsi Narodbwej piszą nam. Dnia 26 
lutego b. r. odbyło się w Nowej Wsi Narodowej 
Zgromadzenie przedwyborcze, w którem wzięło 
udział 52 obywateli i wyborców tej dzielnicy. Na 
zgromadzenie przybył również zaproszony dotych­
czasowy radca dr Karol Krzetuski. Przewodniczył 
p. inżynier Bronisław Muller, sekt etapował p. Edm. 
Karaś. Po przemówieniu p Eugeniusza S ł o t w 1 ń- 
s k i c g o, w którem mówca skreślił w krótkich 
słowach stosunki i potrzeby dzielnicy, je„~ przeszłość, 
wreszcie zalety, jakie winien posiadać wybrać się 
mający radia, zabrał głos p. dr Karol K r z e t  u- 
ski ,  dotychczasowy radca ućejski z dzielnicy No­
wa Wieś Narodowa, i w diuższem przemówieniu 
skreślił opłaKany stan- dzielnicy w chwili przyłą­
czenia jej do Krakuwa, poddał uzasadnionej kry­
tyce nmewę, zawartą przez byłą zwierzchność 
gminy Nowa Wieś z magistratem krakowskim w 
sprawie przyłączenia jej do Krakowa z której to 
umowy jest widocznem, że dzielnica Newa Wieś 
Narodowa, ze wszystkich dzielnic nowo przyłączo­
nych, najcięższe przyjęła zobowiązania, I t*k np. 
podczas gdy inne gminy zaetrzegły sobie pewne 
ulgi w sprawie opodatkowan a obywateli od wodo­
ciągów, gmina Nowa Wieś przejęła obowiązek 
opłacania podatku wodociągowego już od chwiń 
przyłączenia, mimo, że wodociągó./ wcale nie ma 
i obywatele zmuszeni są do użytku wody, .„óra 
z powodu nieodpowiednich grantów rzadko gdzie 
nadaje się do użytku domowego. Wskutek tego 
stanowisko radcy z tej dzielnicy było od samego 
początku połączone z wielką praca i trudami, aby 
choć w części naprawić zło, wyrządzone obywate­
lom przez nieoględność byłej zwierzchności gmi­
ny. Howcs s&reślił następnie swoją działalność w 
Radzie m. Krakowa i jej wyniki, oras dalszy plan 
rozpoczętej pracy. Przemówienie mowoy nagrodziło 
Zgromadzenie hucznemi oklaskami.

Z kolei zaoierali głos pp. Janas, Karaś, Buczą-, 
dr Słotwińrki, Połndniak i Miiiler, poczem na wnio­
sek p. Karasia uchwalono 48 głosami przeciw 4 
popierać kandydaturę dotycnczasowego radcy dr 
Karola Krzctuskicgo. Zgromadzenie miało przebieg 
nt dz wy czaj poważny. i

Prośbę do magistratu i miejskiegi zakłada 
czyszczenia miasta zanoszą tą drogą mieszkańcy 
al. Kurniki i liczni Inter sanci, mający wiele do 
załatwienia na dworca towarowym i w smadach

- ' >
r/ęgia. Ulica ta, łąeząua piać Matejki z ul. Pawii 
i będąc* jedną z najgłćwriejszycn arteryi komuc 
niłacyjnych, dosłownie t o n i e  w b ł o c i e  Cząśd 
ulicy do bramy probostwa jest wybrukowana, dal; 
szą częścią literalnie przejść nie możni. Od czasu 
do czasn zmiata się błoto, alo ze środka ulicy n» 
boki, tak że pieszy przechodzień nie ma wprosi 
dostępj do domu I przejścia na ul. Pawią. NaL- 
t.iłoby na przestrzeni między bramą prouostwa . 
aalszemi położyć bruk, a gdy to ze wzglę.
da ńa wystający*; i t .r  probostwa tak prędko się 
zrobić nie da, gdyż trzeb&by przeprowadzać per
trakUu/e 1 piOKuratoryą skarbu (dziwne z:
tego jnż nio zrobiono, h ukując część ulicy do ora 
ny probostwa n a ieży  przynajmniej cprzystępni^ 
miesz_ańoom 1 rntere »ntom dostą^ do Ich donów. 
przez ‘ *ysjfp«ni* Zcieżek ped nurem grubym sz'^  
tremf i nłezgarty „ranie na tę stronę błota.’

ZahJń^fl samobójczy 1 Jak donosiliśmy, wczoiaj
0 godzfm l l  rano no Czarnej Wsi, w mieszkaniu 
własneu, wystrzałem 1 rewolweru usiłował pozba-' 
wić się żyd p. K., budowniczy. Kula przebiła ma 
czaszkę i  pozostała w oponie mozgcwt^ Przewie 
zionj do szpitala 4w, Łazarza, walczy ze śmierć'?
1 dofcąa nie odzyskał przytomności. Według info: 
maeyl, stan jego jest Deznadziejny. Powodem sa­
mobójstwa były kłopoty finansowe.

Amatorzy wina. Wczoraj aresztowano ^-letnie­
go Józefa Kotnlę, ncznia IV klasy normalnej, 15. 
letniego Bolesława Idenca i 17-letniego Władysła* 
wa Kulczyckiego, znanego nożowca. Ci trzej mto-< 
dziency ^ządzal1 wyprany po wina 1 odrywając 
zamki od piwnic kradli wszelkiego rodzaje, trunki. 
Jak dotąd sprawdzono, skraali oni Splieterowi przy- 
nlicy DietlowBkiej wina wartości 200 kor.; Fried­
manowi kilkanaście butelek węgrzyna i Weissowi 
klika butelek śliwowicy i mioda. - .

Kradzież skór. Wczoraj aresztowano 28-Ietnio- 
go Piotra Jagodzińskiego, który ze stojącego wóz­
ka przy ulicy Dietlowskiej skradł kilka Bkór war­
tości kilkudziesięciu koron. Skóry były własnością 
Riegelhanpta. '

0 zbrodnię podpalenia. Dzisiaj rozpoczęła sio 
przed krakowskim trybunałem sędziów przysięgłych 
rozprawa przeciwko 18-letniemu Józefowi Głowa­
ckiemu i 33-letniemu wyrobnikowi Fr. K a ra -1 
ma ń i - k i e mn  z Bielan, oskarżonym o zbrodnię pod- . 
paleniu. *

Akt oskarżenia zarzuca Głowackiemu, że dnia 
22 października ze^zlogo roku. tlejącj ogarek pa 
pieroBa rzneił do słomy pod szopą gospodarza 
Boosnka na Bielanach, a to iwiadomie w tym celu 
aby pożar wzn ecić. Głowacki przyznał się do tego, 
nadto zeznał, że do taj zbredni namówił gc dragi 
OBkarżony, Franciszek Karamańrki f -.obiecał mu 
za to wynagrodzenie, przedstawiając, że Głowai 
ckiemn, jako „epileptykowi", ujdzie to bezkarniej 
W  dnia krytycznym, i 10 przed samym czynem/ 
również Karamański nalegał n? Głowackiego, aby 
podpalił Borsuka, dał ma ogarki z papierosów I - 
wskazał, gdzie ma je podrzucić, aby pożar wyr 
bućhł. ' ? . 1

Karamański czynu się wyparł, ale oprócz Głu-j 
wackiego, świadkowie stwierdzili, ie  żywił on od) 
dawna niechęć do Borsnka z powoda spora o grant 
i często się odgrażał, że Borsuka spali.

Rozprawie przewodniczy radca sądu Niklcwloz, 
oskarża, prokurator dr Marowski, bronią oskarżonych 
adwokat dr Reiner i dr Olejarski.

Do rozprawy powołano kilkanasto świadków. - 
Rozprawie przysłuchuje się liczne audytorynm, zło­
żone z włościar i włościanek bielańskich 
r Wyrok zapadnie po południa. '

rŁ  krata.
Sokół cieszyński. Donoszą nam z C i e s z y n a :  
Doroczne walne zgromadzenie tutejszego „So­

kola “ odbyło się w niedzielę 19 b. m. pod prze­
wodnictwem dr prezesa Galiczc w obecności 40 
członków. Zebranie zagaił dr. prezes .irótkiem prze­
mówieniem, w okazując na szczytne zasady idei aa-' 
kolej, której mieliśmy służyć bez względu na po 
ciski ze strony wrogów, starających się nadać i 
podsunąć Towarzystwa gimnastyęzaema pidskiji ia 
cnar&kter polityczny.

Prezes nczcił potom pamięć zmarłych w r. 1910 
drnnów Sikory, Polaczka (żołnierza z r. 1863) i 
Lasoty, który zginął z ręki nieznanego do dziś dni a 
mordercy. Prezes przedstawił w dal izym ciąga 
działamość wydziału w rokn sprawozdawczym. Li­
czba członków Sokoia wynosi z dniem 31 stycznia 
o. r. — 124, a więc o 19 mniej niż w r. 1909 
W rokn ubiegłym urządzono jak corocznie obchód 
rocznicy zgonu T. Koociuszki, nadto na wieczorni- 
cucn wygłoszono odczyty o Grunwaldzie, Krzyża­
kach i bitwie pod Ostrołęką. Dla powiększenia fun­
duszów urządzono festyn I wieczorek gimnasty­
czny. Wszystkie te, obchody i zabawy nie powię-; 
kszyły jednak w tej mierze funduszów, jak w 
latach popizednmh. Wydział czynił w iokn ubie­
głym wielkie starania —  aby sokolstwo ze Sl?,- 
ika wzięło jak najliczniejszy ndzial w w zlocie 
grunwaluzkim w Krakowie, co mu się też w zu­
pełności powiodło, gdyż osoony pociąg zawiózł 
okoio 70C osób ze Śląska do Krakowa. W zlocie 
ogólnym w Krakowie dnia 16 i 17 lipca 1910 
wzięło udział 4 8  druhom I nruhin. Ćwiczenia gim­
nastyczne w Cieszynie odbyły się w wielkiej Bali' 
Domu narodowego a nadto na świeżem powietrza 
w parku im. Sikory. ,

Przeciętna liczba ćwiczących wynosiła 20 aru* 
hów i 11 druhiń. Sprawy budowy sokolni nie spu­
szczał z oka wydział nstępnjący. Wysłano 500 lis  ̂
skiadkowyeh do Galicyi i na Śląsk z prośbs.
0 zbieranie datków, na bndowę pierwszej sokolni 
na Śląsku v  Cieszynie. Wskutek tycn odezw wpłyc' 
wają datki dość obficie. Na fundusz budowy so, 
kolni przeznaczono też subwencyę Sejmu krajowego 
w Galicyi w kwocie 100 K, jakoteń datek jedno­
razowy 100 K od p. Jońca, nauczyciela w Rzeer 
(Śląsk anstryccki). Natomiast z rozaprzedaży kai 
tek pocztowych własnego nr kładu WDłynęła ba-dzo 
mała kwota 18 K, podczas gdy w rokn 1909 do­
chód z tegu źródła wynosił 169 K. Z przvk-ością 
Dodniósł w końca pi~-6Ł, że akcya, zaimeyowana, 
przez zjazd doiegatói" Związkowych w Przemyślu 
10 października 1909 roku z apelem do wszystkich 
gniazd sokolich c poparcie sokolstwa na 8’ ąskU
1 Bukowinie, pozostała tylko w krainie niespemio-t 
nyeh, a tak ważnych ucuwat. 5 ij

Sprawozdaniu to przyjęto do wiadomość. jukoJ 
też sprawozdamy kasowe. Pomijając drobniejsze, 
pozycye, zauważyć musimy, ża fundusz budowy do-j 
mp Sokoła wynoil obecnie 5.668 K, zaś majątek) 
stały wogóle, z uwzględnieniom powyższej pozycji; 
8.745 K 2( h.

Imieniem kom.ayi rt wizyjnej postawił dr Smaled 
wniosek na udzielenie absolutoryum z czynności 
skarbnika za rok 1910. przyczem szczególniejszy 
nacisk położono nt. należyte zbieranie wkład* k, jaH 
koteż ewiaencyę sprzedaży widokówek, wydanych

u,

c n f c k i  Sonii Zo ia zLw y - Finn j  siukowie
Kapitał aac. 130 milionów K. Fundusze rezerw. 39 milionów K. —  Przyjmuje wkładki w rachunku bieiącynj 

ia ksiązeczitf wkładkowe. Większp kwoty wypraca oez wypowiedzenia. Podatek rentowy opłaca 
Laak z własnych funduszów. Kupuje i sprzedaje wuzełkie papiery wartościowe i waluty, przyjmuje złe jerna- 

na diyęie kxajvwu i zagraniczne pod najdogodnielszem waninkami EiŁi-tOr wymiany z dniem 15 lljcą r. przęnleslojy do lobąlu *iarłeroviflę &XAW gWyi oy, Unia Ą-B L. 44L '̂'
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Kupertoa teatru miejskiego we Lwowie.
W e Środę: „Peer G jm ,".
W e czwrtek: ,Quc Y_dis?“
W  pi(v e k : „Car Paweł I Ł.
W^łobotę po pół.: „Ryszard I I I " ;  w ieotór. „Q ao Ta-

dziś i jntro wjbłane będzie do Wiednia i Innych 
miast.

Proces o spotwarzenie policyi. Z L u b l i n *
donoszą: Sąd okręgowy tutejszy skazał redaktora 
pisma „Ziemia Lubelska", p. Daniela Ś 1 i w i c k i e- 
g c  na miesiąc aresztu za zamieszczenie artykułu 
o zachowaniu się policyi w Siedlcach podczas po­
żaru jednego z tamtejszych domów Notatką tą 
uczuła się spotwarzoną policya i wn.osła skargę, 
Sąd nie uwzględnił tłóuaezenia się oskarżonego re­
daktora pisma, że notatkę tę nadesłał mu jeden ze 
znanych obywateli, dający gwarancyę wiarogcdno- 
ścl informaeyi, któia w pewnych szczegółach oka­
zała się nieprawdziwą.

Ludność Niemiec. Według ogłoszonego obecnie 
rezultatu spisu' ludności w Niemczech wynos;ła 
ludność całego cesarstwa niemieckiego w dniu 1 
grudnia r. 1909 ogółem 64 ,896 .891  mieszkańców 
wobec 60,641.890 w roku 19u5, czyli wzrosła o 
przeszło 4 miliony. Z liczby tej przypada: Na
Prusy 40 156.000, na Bawaryę 6,876.000, na Sa­
ksonię 4,802.000, na Wirtembergię 2,485.000, na 
Badenię 2,141.000, reszta na inne państwa nie­
mieckie.

nakładem Sokoła, „  której w sprawozdaniu nie u- 
mleszczono. Wnioski powyższe uchwalono jedno­
myślnie, Doczem przystąpiono do wyborów na rok 
przyszły.

, Prezesem wybrano nader zasłużonego niezmiernie 
około rozwoju tutejszego Sokoła dr Galicza, zaś do 
wydziału weazli druhowie: Dyma, Tabean, Żabka, 
Śliwa, Suhansk, Mitręga, Michaliczek Jerzy Ma­
cura, zastępcami wybrani zostali drnnowie: ksiądz 
Brzoska, Tymoszko i Henryk Mikołajczyk. Do sąd 
honorowego wybrani: dr Antoni Dybowski, Micbał 
Foj"ik i Gwoździewicz. Do komisyi rew izv jn e j we­
szli druhowie: Domagalbki Ignacy, Heozko Bogu­
sław i Smalec Ignacy. Wybór delegatów Je Związku 
przekazano wydziałowi.

6-ała, 26 lutego. Walne zgromadzenie Koła 
T. S. l ! im. Władysława Jagiełły odbędzie się w 
środę 1 marca w sali Czytelni Polskiej w Białej 
o godzinie 7 wieczorem. W  razie braku kompletu 
odbęrzie się o godz. 8 w. diogie walne zgroma­
dzeni!, bez względu na komplet.

Hozar w Zakopanem. Telefonują nam z Nako­
panego:

Dziś około godz. 1 w nocy wybuchł tu j,oiar, 
którego oiiarą padł budynek położony w pobliżu 
wiili „AVarszawianka“, a będącej własnością dra 
Danielaka. B u d y n e k  s p ł o n ą ł  d o s z c z ę t n i e ,  
tzkoaa, jaką ponosi właściciel wskutek pożaru, na 
razie jest nieznana. Przyczyną pożaru była waali- 
wa KOLstrukcya pieca.

Tarnów, 26 lutego. — (Polski Związek zawu- 
dowy ogólny. —  Z kroniki karnawałowej. —  Lista 
przysięgłych).

W ostatnich dniacn zorganizował się w naszem 
mieście na walnem zgromadzeniu w sali ratuszo­
wej „Polski związek zawodowy ogólny". Przewo­
dniczył p. Kotkowski. Referat wygłosił delegat 
2 jednoczenia polskich związków zawodowych p. 
Stęboroeski, Po omówieniu referatu zebrani dy­
skutowali nad poszczególnemi punktami statutu, 
który w całości przyjęto. W  końcu nastąpiły wy­
bory Jo w y d z i ó ł n ,  dc którego zostali wybrani: 
PP Bień, Kotkowski, Świder, Glica, Skalniak, Sre­
bro, Serniowski, Oiearski i Gałuszka. Do komisyi 
rewizyjnej wybrano pp. Wójcickiego, Szatkę 1 
Frista.

W salacn Kasyna odbył się wczoraj wieczorek, 
urządzony staraniem fegcż towarzystwa Do pierw­
szego kadryla stanęło par 26. Tańce pod dzielnem 
kierown ctwem p. dra Folnerą. przy ogólnej ocho­
cie, trwały do białego rana.

Listi przysięgłych na pierwszą kadencyę sądu 
przysięgach w 19] 1 jest następująca. Przysięgli 
główni: Wojciechowski Józef z Dembllna, Odble- 
rzychleb Wojciech z Rudki, Fabijan Antoni z 
Siedlca, Nagórzański Marcin z Siedliszowiec, Chra­
bąszcz Stanisław z Maniowa, Jarosz Jan Kursów, 
Frankiewicz Jan z Nugawczyna, Świątek Józef 
t Boraa W.e'k-ego, Kiełbasa Ignacy z Gamnisk, 
Jarosz Karol z Janowic, Bujak Mi r. z Lichwina, 
Staii :a Woje. z Gręboszowa, Nowak Woje. z Czer*
- ii a, Pracz Jan z Rudki, Rój Jan z Olchowy, 
Rzeszucko Wal.- z Woli lubeckiej, Zapart Józef 
Ł Janowic, Czupryna Jan z Kanny, Podlasak Wa­
wrzynki z Bobriwmk M&łych, Rudolf Jan z Ho- 
ńeubach, j zdnta Jan z Kanny, Rak Maciej z Gra­
bin, Kędzior Jan z Podegrodzia, Kalafartli Maciej 
i  Gręboszowa, Kapturkiewicz Tomasz z Bobiownlk 
Wielkich, Risiński Michał z Parkosza, Zach Anto­
ni ł  Ropczyc, Zdziarski Aleksander z Tuchowa, 
Fdolstein Mojżesz Dawid z Tarnowa, Gatter Izak 
i  Dąbrowy, Harl&nder Stanisław z LubinkI, Knie 
Aaron z Bagienicy, Pis Ignacy z Tarnowa, Borg- 
Stein Dawid z Rzocbowa, Jewuta Jakób Gilp z Tar­
nowa, Hades Pinkas z Dąbrowy.

Przysięgli zastępcy: Gutowski Aleksander, Sma­
lec Stanisław, Dahn»n Stanisław, Szaroń Józef, 
Wróblewski Jan Tomasz, Schrecr Izydor, Szcza­
wiński Jó/.ei, Apfel Izak, Wójcicki Antoni — 
wszyscy z Tarnowa.

Z Buczauza donoszą nam: W  dniacn 21, 23, 24 
b. m. odnyły się wybory do Rady powiatowej w 
Buczaczu. Partya nkraińaka rozwinęła niebywałą 
agitacyę, ale mimo tego z grupy gm'n wiej ikich 
przeszła l ;sta polska 120 głosami, a ukrainBka o- 
trzymała 103 glosy.

Wybrani zostali: Z g r u p y  g m i n  w i e j s k i c h :  
Muryun baron Błażowski, Jan Vivien, Stanisław 
Henryk hr. Badeni, ks. Jan Oleśnicki, ks. Ignacy 
Rakszyński, Dmyiro MaruuzewsKi, Antoni Sowa, 
Stefan Skotnicki, Pawio Kozjr, Jakób Lewicki, 
Dmytro Hoiowccki, Leon Cyryl. Z g r u p y  g m i n  
m i e j s k i c h :  Mieczysław Bnrzyńnki, dr Izydor 
ńusschniti,, Aleksander Gniewosz, Bernard Stern, 
Franciszek; Zy ch, Micnaei Komblub. —  Z g r u p y  
w i ę k s z y c h  w ł a s n o ś c i :  Władysław Wiktor 
Czfjkowski, Józef Woigner, Właayslaw Ser: atow- 
ski Stanisław  Rudroff, Władysław hr. Woluński, 
Mieczysław Ksawery Potocki, Edy.ard baron Bła­
żowski, Karol Bołoz Antoniew.cz.

—  Kant pc polsku. Zwolna ale stale wzbogaca 
się nasza literatura filozoficzna przekładów dzieł 
wielkiego królewieckiego filozofa. Po pomnikowem 
przekładzie „Krytyki czystego rozumu" ogłoszonym 
pized dziesięciu laty w Warszawie przez Piotra 
Chmielowskiego, przybywa obecnie przekład dru­
giego wielkiego dzieła Kanta, Jako tom VI wy­
dawnictwo polskiego Tow, filozoficznego pojawił się 
na półkach księgarskich przekład „Krytyki prak­
tycznego rozumu**. Przekładu dokonał p. F. Kierski, 
a przejrzał go i wstępem zaopatrzył profesor dr 
U Wartenberg. „Krytyka praktycznego rozumu" 
i wydane przez polskie Tow. filozoficzne jeż po­
przednio „Uzasadnienie metafizyki moralności" (w 
przekładzie piof. Wartenberga) są podsta^owemi 
pracami Kanta z zazresu etyki. O stosunku zaś 
podstaw etyki kantowskiej do jego filozofii teore­
tycznej informuje wspomniany powyżej wstęp pro­
fesora Wartenberga do pizekłaun p, Kierskiego.— 
Wstęp ten wyszedł też osobno pod tyt.: „O sto­
sunku Kantorskiej krytyk! praktycznego rozumu 
do krytyki czystego rozumu".

' — „Więzień Polityczny*4, organ kwartalny po­
święcony sprawie więźniów politycznych w państwie 
rosyjskiem ze szczególnem uwzgięanieniem katorgi 
i zesłania opnścił prasę. Treść nnmern: 1) Słowo 
wstępne, 2) Pamięci Sazonowa F. Kon., 3) Katorga 
po rewolucji, 4) Kary cielesne w więzieniach ro­
syjskich, 5j Z powodn ostatnich zajść na katordze, 
6) Organizowanie pomocy więziennej, 7) Korespoe- 
deneye, kronka, 8) Sprawozdanie Krak. Związku 
pomocy dla więźniów politycznych. Wyuawca i re­
daktor odpowiedzialny dr Z. MareK, Roczna prenu­
merata 2 Kor. Cena numeru 50 hal.

—  isowe książki:
Gabryel Tadeusz H en  n e r :  Reuurrectio carmt- 

niB. Poezye. Kraków 1911. S. A. Krzyżanowski.
C ze d ł a w W r o t k i :  Figle y  Fras_iki przez 

imci Pana Niby Reya. Gwoli ucibsze y zabawie 
tego,'co czyść będzie, W  Krakowie 1911. Geneth- 
ner i Wolff, -- „  -

S p r a w o z d a n i a  To w.  n a u k o w e g o  wsr- 
szawskiego. Grudzień 1910. Warszai a. Rok IIL 
Zeszyt 9.

Pisma A l e k s a u d i a  J a b ł o n o w s k i e g o .  
Tom IL Kresy Ukrainne. Warszawa E. Wende i 
Ska, Str. 345. (Ireść: Kresy Ukrainne od „Licho- 
lecia do Ruiny". Kozactwo. Kozaczyzna a Legity- 
mizna. Trechtymi.ow. Handel Ukrainy W  sprawie 
Akademii kijowsko moLylańskiej). :

„ W i e ś  i l l u s t r o w a n a " .  Zeszyty za styczeń 
i luty 1911. Warszawa. Niezwykło ozdobne to 
czasopismo, wydawane w formie albumów, w nowym 
roczniku stwierdza dążności do ulepszenia swej 
wytwornej szaty zewnętrznej i illustrac,jnej. Ar- 
tyKnły są dobierane do wymagań ziemian i ooywa- 
teli rolników i zalecają się interesającym mata- 
ryalem. „Wieś illnstrowana" rozpoczęła w nowym 
rocznika druk powieści H. Mnisze* pŁ „Miesiące" 
oraz I. Kobierz; ckiego interesujące „Kartk: z dzie­
jów najazdu szwedzkiego na ziemię sieradzką 1386

Artykuły w tyn? dziaie- nie p och od zą  uJ
. redakevri).

2 dyecezyi k> akowskiej. Prezentę opróżnione pio- 
bostwc w Cięcinie otrzymał k" Antoni Wyrobek, admi­
nistrator w (Jięoinie.

Mianowania. Minister kolei żelaznych zamianował star­
szego ofi yała Waleryana Kulika, naczelnika urzędu ru­
chu w Trzebini, naczelnikiem takiego urzędu w  Żywcu.

1 kałam arza W e wtorek 28 latego: Romana i  Teo­
fila ; we ś.odę i  marca Albina i Anton .; we czwartek 
2 marca: H e le „ j wd. i  Simplicyusza.

Wschód 8iouoa dnia 28 lutego o godzin.e 6 m. 27, 
zachód o godoinie 5 min. 17 ; długość dnia godzin 10 
min, 50.

Z krakowskiego obśerwaioryum, —  Ouia 27 lutego 
termometr doszedł od —  1-7 do +  3 6 C.; barumetr 
szedł w górę.

Dnia 9J lutego O godiinie 7 rano stan barcitabtra 
748*4 termometru —  1*4 C .; wiatr zacbodnio-
potnocno-zachodni. ' ■' ~

Powsiecnne wykład" uniwersyteckie
W e ,t  >rek 28 b. m. Dr V iłsJ ?sl i w Horodyski: O j­

czyzna w filozofii polskiej X IX  wieku (wykład IV).
iiiwer8ytei ludowy im. Adama Mickiewicza 

w Krakowie, Szewska 16.
We wtorek 28 l itego: O zjednoczeniu W łoch. (2 w. 

z „yklu : wiek X IX ). Wykładający dr W ład. Gumplo- 
wicr

We środę 1 marca: Ziem ie pulskh, (Geograficzne po­
łożenie ziem Polskioh.) Wykładający dr Jerzy Smoleń­
ski.
Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 

w Krakowie.
W e wtorek i „Książę małżonek".
W e środę: „N oc KstopaIowa".
We czwartek: „Cc tr kłopotu" I „ran Benet".
W  piątek: „Pan Damazy".
W  sobotę: „L os enda z Erynu",

Repertoar teairu ludowego.'
W e wtorek: .Krowoderskie anchy"'.
We środę; „W iara, nadziej* i miłośt .
W e czwartek: „Robotnik milionerem" (LdUeflś pań: 

Roland i Żarlińsi i<vj),
W piąioK: „Pod gwiaździstą banderą".
W sobotę: „Robotnik milionerem",

IGNACY DEICHES
• KUPIEC

m arł w Krakcwni w 66 roxu życia.

Pogrz&b odbędzie się we śroaę 
dnia I marca b. r. o godzinie 3 

po południu 
z oomu żałoby p rzy ul. Jasnej 4-.

z y ler Lhiczeuor »nuiii -j'Sv08j 
pod Francenscadem :: Na- 

^ turalne -zastępstwo- kąpieli 
muiowych w domu.- Zasłe-. 

H y M i  ćwarie podług pniepisu ie-t 
. 1 *  karskiegc ^Żącłąćt żawswj' 

* ' if MATTONI EGG SOLI i

Dział ekonomiczny.
* Bank galicyjski dla handlu i przemysłu w 

(rakowie. W  poniedziałek, 27 lutego 1911 rokn, 
odbyło sic posiedzenie rady zawiadowczej Banita 
gaiicyjsKiego dla handln i przemysłu, na którem 
rada zawiadowcza zatwierdziła przedłożone przez 
dyrekcyę zamanięcie rachunków za rok 1910. Bi­
lans Banku wykazuje łącznie z przeniesieniem zy­
sku z roku 1909 w kwocie 48,365.45 K I po po­
trąceniu odpisów z gmachu banKowego i inwenta 
rza w sumie 18.533.43 K, czysty zysk w kwocie 
222.209.81 K, podczas gdy odzyskana z dawnych 
odpisów suma 38.537.05 K, przekazaną zosta.a 
bezpcśrednio do fnndnszn rezerwowego. Na wnio- 
Bek dyrekcyi nenwaiono przedłożyć ogólnemu zgro­
madzeniu akcyonaryuszów, dnia 1 kwietnia b. r. 
odbyć się mającemu, wnioski za wypłacenie tej 
samej, co w roku ubiegłym, dywidendy w kwocie 
24 koron od akcyi, czyii 6 proc., na dotowanie 
tundnszu rezerwowego w myśl statutu kwotę 
8.692.22 K, wreszcie na przydzielenie do fnndn- 
b z u  emerytalnego dia rzędników i sług Banku 
kwoty 15.000 K. Bo przyjęciu powyższych wnio-
ków i  strąceniu statutowej tantyemy, pozostanie 

i  wota 42.494.77 K do przeniesienia na rachnnek 
reku następnego.

£ ' E ,  dla palaczy 
papierosów

którzy' pragnąc zaszanowac swuje zorowie, 
chętnie 1— 2 iEierzv dziennie więcej wydają;

C i u M a i i t ć  '"o S f .  1° a
203 23 24 1 pudełko (100) tutek 70 h-
Kahdy, podający swój adres kartką korespon­
dencyjną, otrzyma z Głównej trafiki (W. Bujań 
ski) Kraków dwie kriążeczk" bibułek do papie­

rosów d a r m o  i o p ł a t n i e
Według zlecenia lekarzy kartki nie są za­
drukowane, jednakże zawiera każda bibuł­
ka wodny, nieszkodliwy zn A  o c h r o n n y

z podpisem fabrykanta

„ H O D I f t M * .

Proces o napad
na u n iw e rs yte t  Iwowsk'

(Telegramy „Nowej Reformy1* z 28 lutego.)
Lwów, (Teł pr.). Na. dzisiejszej rozprawie 

zeznawał dziś trzydziesty oskarżony z rzędu, 
Franciszek A n d r u s e w y c z ,  ukończony uczeń 
szkoły realnej w btaaisławowie. Nie poczuwa 
się on do winy. C w:ecu dowiedział się w sta- 
nisławowskiem tow. młodzieży ukraińskiej. Przy­
jechał 30 czerwca do Lwowa umyślnie na wiec, 
o którym opowiada, podobnie jak inni.

E r z e w. przedstawia mu sprzeczność z ze­
znaniami w śmdztwie.

Osk.  tłómaczy, A  dlategc inaczej zeznawał, 
iż bał się więzienia śledczego.

Następny osk Włodzimi jrz A n d r a t e w y c z ,  
słuchacz 2 roku teologii, na wykłady chodził 
zawsze w ubianin -mmua, na wiecu był w u-, 
brania z w y k ł e m  (cywilnem). Lzis także w ta- 
kieia ubrania stanął przed trybunałem-, broni 
nie miał. Oskarżony zeznaje, że gdy był w sali 
IH soostrzegł jednego z kolegów, który, jakby 
wpadł w furyę i chodził po tali od okna do 
okna. w y b i j a ł  l a s k ą  w s z y s t k i e  s z y b y  
w o k n a  eh . Ktoś z towarzyszów przystąpił 
do nugo, uderzy' go Jaską i zawołał: „Daj spo­
kój, co robisz?** Jak wyglądał.ów kolega, któ­
ry bił szyby, tego nie wie. Po wyjściu z sali 
III słyszał huk. Wte y cofnął się wraz z in­
nymi, a koleuzy wołali: „Nie hój się, to żabki**. 
Później słyszał strzały z giębi korytarza.

P r  z 6 w. W śledztwie powiedziałeś pan, że 
nie wiesz, skąd strzały pochodziły.

O s k. oświadcza, że nie zdawał sobie spra­
wy; zresztą bał si  ̂ więzienia śledczego.

P r z e  w.: Widział pan stawianie barykad?
Osk.  Tak, stawiano barykadę koło sań III. 

Mówili wtedy koiedzy, że trzeba stawiać bary­
kady, bo idzie wszechpolska bojówka. 1

Obr. d r O c h r y m o w i c z :  W idział pan twarz 
tego, co bił szj by?

Osk. :  Tak.
Dr O c h r y m e w i c z :  Czy jest en wśród 

oskarżonych ?
O sk .: Nie ma go
Prokurator F r a n k e :  Napytanie przewodni­

czącego. czy który z oskarżonych był na wiecu 
w sali ILT, odpowiedziałeś pan, Ż3 nie widzia­
łeś żadnego, a tego, co bił szyby, Joorze sobie 
zapamiętałeś, jak to pan powiedziałeś. :

Osk.  (po namyśle): Bo na wszystkich nie
zwracałem uwagi, tylko na tego jednego, który 
bił szyby.

B .  G c t t o r y e l a l s a . ,  K r z y s z t o f  ory 
K p a k ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany, pian aa, harmo­
nie i planole za gotówkę lab na spłaty nawei 
dwrdziestomiesięczne. Listrumenty iżywaro od 
cen najniższych.

Eronma iwowsisa.



Nr 96, N O W A  b  s  f  O K  ul  a

O p nhn inteligentna, obeznana dokła 
UudSJu dnie z prowadzeniem gospodar 
stwa, centryfugą, przyjmie posadę do za 
rządu domu lub pielęgnowania chorych 
Zgłoszenia pod B. R. poste rest. Lańcui 

1874 1 2

wtoreio j o  Lutego 1 9 1 1 .

tnłoda, wykształcona, z doskonałą znajomością 
języka francuskiego, posznknje p sady w m iej­
scu lub na wyjazd. Oferty pod „ W  do
Gł. Agencyi imienników i ogłoszeń, K r-ków , 
Sławkowska 2. 1862 1 2

Pokoju
z utrzymaniom lnb bez od 1 kwietnia lub pó­
źniej posznknje się pizy rodzinie, względnie 
osobie któraby podjęła się u d z ie la ć  k n a w e r -  
iauyi w  ję i y k u  n i e m u c k w  1 i^ s t e a ia -  
y c z n e j  n a u k i ję z y k a  ' r i n w U e ą o .  Re­

flektuje się na osoby, wtaJadające gruntownie 
tymi językami. Zgłoszenia: U rz ę d n ik  4 6 . po­
ste reJt. A r a k ó w . 1684 1 3

fiteMa Berlitza.
Języka franenskiego udziela KAćjer de 
żlrugiere, były prof. szkół B erlitza , 
z dyplomem Uniwersytetu paryskiego. 

Rynek A-3 43, H p.
1844 2 7

Handel korzeni, win i delikatesów
Michała Hanusza w Krakowie, przyjmie 
starszego praktykanta. —  Zamiejscowi 
mają pierwszeństwo. 1&73 i 4

SALON SZTUKI
w salach magazynu fortepianów firmy.

B. fiabryelsfca
Rynek główny 35 (Krzy3ztolOry).

Autorowie dzieł wystawionych: 
Axentowicz, Baznańska, Czajkowski, St. 
DemhioKi, Fałat, F iipkiewicz, Grott, Hof- 
mann, Januszewski, Kamooki, Karpiński, 
dr Kuuzek, Malczewski, Makarewicz, Me­
hoffer, Pochwalski, K. Podgórski. Sichul- 
jki, Stanisławski, Szankowski, Uziembło, 
Weiss, Wyczółkowski, Żelechowski, Żar- 

1019 necki i inni. 35 o
Salon otwarty od godziny 9— 7 wieczór 

W s'“j  bezpłatny.
Sprzedaż także na spłaty do 20 miesięcy.

F& yZM M tó
 ------------czesze Panic ----------------
według najświeższej mody 

Udziela lekcyj czesania
Uskutecznia rów niei

„ K A \ I € U R E «
  O. Czaczka
B r a c k a

1461 6 6

SKLEP
wraz z bi i-em piwnicą zaraz do wynajęcia, 
z urządzeniem lnb oez, w  Krakowie w  śród­
mieścia. Wiadomość w kanceraryi adw. lłr&  
Rippa W Krakowie, Grodzka o5. 1886 1 3

Zdolna Marka dectwami, poszu­
kuje miejsca. Furmaakiewicz, ul. Dol­
nych Młynów 1. 7. 1866 1 3

N a b ^o te ką
drugą, b. pewną, poszukuje się 
na 6%

38.000 koron.
Zgłoszenia: „Sr. "V* poste 

restante Kraków, za okaza­
niem kwHu inserafc. 1867 1 2

Panna
izrael., z piaktyką biurową, jęz. nie­
mieckim, polskim, umiejąca stenogra­
fować i pisać na maszynie, znajdzie za­

raz umieszczenie.
Wndomość w biurze dzienników Bio- 

cbowej, uJ. św Gertrudy 24. lsea i  2

700 m l
dla nauczycielk. przygotowującej do ma­
tury z francuską i niemiecką konwer- 
sacyą. Biuro Jahołkowskiej, Warszawa, 
ulica Chmielna 36. 1869

f r a r u e f o  n s r s ż a s
w Półwsiu Zwierzyńcu, około wału re­
gulowanej Rudawy, 16 m. do wału, zaś 
przeszło 3S m. frontu do nowo wytyczonej 
ulicy, jest z powodu wyjazdu za 10.500 
kor. do sprzedania. Zgłoszenia pod P. H. 
poste rest. Kraków, za okaz. kv, itu ins. 

1872 i  6

FolograS
zdolny laborant, potrzeony zaraz w pra­
cowni przeźroczy J. Cieplińskiego, Kra­
ków, ul. Ambrożego Grabowskiego 10.

1871 i  2

D c u s a . s ] K i . e
kostyumy, paltoty, spódnice, bluzy angielskie, princeski wy­
konywani szykownie z własnych i powierzonych materyałów. 
Dla pań z prcwincyi wykonywam zamówienia bez miary, 
wystarczy stary kostyum przysłać, również wystarczy raz 
miara wzięta, bez przymierzania, ręcząc, iż będzie bez popra- 

1864 i 2 wek, wykończenie solidne, ceny przystępne. ,
- K r a k ó w ,  F l o r y a ó s k a  1 ® ,  c l o ź f e f  G a r ą z k i t .

Panna
dobrze wykształcona, znająca język niemiecki, 
ze znajoi ością robót biurowych ewentualnie bu- 
chaiteryi i  pro tfauzenia husowości, znajdzie przy 
jemna i stałą posadę Więasza kaucya pożąda­
na. Zgłoszenia pod „K a n to r z y s tk a  6 u -  poste 
rest. K r a k ó w , za okaz. kwito inser. 1836 2 3

2 DOkeje, Kuchnia
i łazienka od 1 kwietnia, zaś 2 po- 
bOjis i kuchnia, zaraz do wynajęcia. 
Kołłątaja 9. i 81tr 2 6

1 kg. K 1'60. Wysyłka przez cały rok. 
Adres: Jan Kwiatkowski, piekarnia, 
Kraków, Mały Rynek. 1354 7 10

(F e r a o le n  itj 
e _  n & H e p s c y m k r e m e m d o  o b a w ia .

Uostać można wszędzie; -  Na wrzawie 
łowieckiej w Wie. iin odznaczo- y'złotym 
medalem. 167 10 26

3 poroje, przedp., kuchnia, łazienka, wy­
goda, do wynajęcia Elektryczność, gaz 
w domu. Wysoki parter, ul. Kołłątaja 9. 

’ 1&13 2 2

Fortepian
krótki do sprzedania u stroiciela J. Stopki, 
Kraków, ni. Krzywa 9, parter. 1795 3 3

PGihdcMitf aptekarsko
rutynowana tek przy recepturze jak  i w lane- 
ratorynm przyjmie miejsce.w aptece. Adres: Et 
Pelczarówna, Jasło. Droguerya " 1811 2 3

\\

Od 1-go kwietnia potrzebny jest

pomocnik Imntiio
z działu galanteryjnego, młody i zaoiny 
ekspedyeut, do firmy Andrzej Karpiński 
w Tarnopolu. —  Zgłoszenia z odpisami 
świadectw należy posyłać pod adresem 
Andrzej K&jrpiński w laśle.

1687 6 6

B c g o k u i w i u k

następująco pytania: 1) w jaki sposób 
mogę nanczyć się bez trudu i bez po­
trzeby kucia słówek i gramatyki na pa­
mięć, a nawet bez powtarzania lekcyj 

w  dnmu, języka

a n g ie ls k .,  S ra a c ., a io m ie c k .,  
w£osklsgo lab rosyjskiego
tak, abyn  m ógł biegle i poprawnie roz­
mawiać, czytać i pisać? 2) czy mogę 
dojść do tego celu w ciągu 6 do 8 mieś., 
biorąc po t. zy godziny tygodniowo lub 
w ciągr 3 dc 4 miesięcy, biorąc godzinę 
codziennie? 3) czy jest możliwem, aże- 
bym;w ciągu 5 do 6 tygodni nauczył się 
tyle. abym mógł udać się w podróż? 4) 
ozy jest możliwem, ażeby nauka obcych 
języków sprawił- mi raczej rozryć, Kę, 
niż wytężającą i nudną pracę? 5) czy 
podczas wykładów nauczyciele Instytu­
tu Berlitza rzeczywiście wyłącznie uży­
wają języka uczyć się m ajacego, a wszy­
stko jednak jest jasnem : zrozumiałem? 
6) czy każdy nauczyciel Instytutu iier- 
litza wykłada jedynie swój język ojczy­
sty? 7] czj lekcyj udziela się doprawdy 
od 8 rano aż do 9 ^ieczórr 8) czy mo­
żna ew entualne pobieraćlekcyensiebie 
w  domu, lub w Instytucie zupełnie oso­
bne i w ścisłej dyskreeyi? Zecnce zażą-. 
dać bliższych wyjaśnień luo-prospektn w 
b u rze  Instytutu T h e B e r litz  S c h o o l i  
o !  L a r jp i j g e  w  r ir a k o w ie , p r z y  
o l .  źvi d a n a  3 , I  p ię t r o .  1823 2 6

imiM tees?9Mf i3klail ulymató 
pojazdów i uprząż?

ma (»WBze na sprzedaż w bardzo wielkim wy- 
uorie bardzo piękne, od zamożnych osób pocho­
dzące landa, połkry te jedno i dwukonna kuozer- 
faetony wszelkiego rodzaju, lekkie kabryolety, 
bro^-ne i t. d. Knpnje też ca ', urządzenia 
rozŁDran^ch pojazdów za gotówkę luo przyjm uje 
w komis l(_roi Fischer Wiedeń, li, PratersŁrase 
76, Hotel Nordbi nu. Tek 20107. 131 25 O

U rn  lila
kupuje po najwyższych cenach używaną garde­
robę męską i  damską, jakotaż futra, meble i c. p 
Zawiadomienie k o r e s p o n d e n t k ą  wystarczy 

1500 4 20

BEZ
.. przesady można powiedzieć, ze prawdziwe

K A U C Z U K O W E

OBCASY DO OBUWIA

P A L M  A
stanowią jeden z najważniejszych przedmiotów 
nowoczesnej hygieny. Sprawiają, że chód jest 
cichy i lekki, usuwają drażnienie nerwów ; od­
powiadają najwyższym wymaganiom. Nie ma się

ż ‘ a »  d .  M :  ®  s r  ^

większego wydatku o halerza, gdy się nosi oh 
casy „Palma", lecz przeciwnie, oszczędza się, 
gdyż obcas „Palma" jest niezniszczalny. Kto ceni 
zdrowie, niech hygienio nowoczesnej dotrzymuje

1371 4 4

m m *

Uroda ojęcol znaczy nil bogsM
Piękną cerę można mieć przy użyciu t a f l e  M III usuwającego
PI9E SI, plamy, opaleniznę i liszaje, oraz P 13 fil F U  Y e a i lS S  dla pań, 
nieszkodliwego, subtelnie i delikatnie przylegającego do twarzy. Poleca 
laboratoryum Ś t .  G ó r s k i e g o  W  W a r s z a w i e .  Główny skład 
w Drogueryi Magistra farmacyi J. HAMAKA, i Sp., Kraków, Szewska 5.

Krem Venut s ło it & 1 kor. 60  h i  2 k o t . 50 h. Puder Venns pudełeczko ś, 40 hal. .
. 662  8  10   -----------------------

Z dniem 2 marca b. r. zosta? "tfw rrly  ch rz e ś c ija ń sk i 
M agazyn  g o tow e j K on leh cy l —■ pod famą

i

(Spółka z ogr. poręką)

u» K r a k o ^ ie : p r z y  u l. 9.14.
(vis a yis ,,Grand Hotelu").

Zaopatrzony w bogaty wybór ubrań: marynarkowych, ma­
kietowych, surdutowych i frakowych, oraz płaszczy 

angielskicli i zarAńtek,
Mam> nadzieję, że P. T. Publiczność poprze nowy a chrze­
ścijański tego rodzaju magazyn, tern więcej, że zaopa­
trzyliśmy go w towar doborowy, a w tuenach przystępny.

T764 l  10 Z  poważaniem Zarząd.

Do 8gzaminu prapo-ltisłGniczriogo
na termin lipcowy, udzielają lekcye zbiorowe

z' em1' n ” stanowisku, z rentą 
- U i l '  w l dożywotnią, w Jmyśli małżeń­

stwa pragnie poznać kotietę starszą, właści­
cielkę realności lub handlu. Listy do 28 lutego 
Kraków poste rest., później W arszawa poste 
restante „Nr. 13“ . 1832

W illi;
piętrowa, nowa, wolna 10 lat od po­
datku, budowana z komfortem, o 10 u- 
bikacyach mieszkalnych, kuchni, pokoju 
dla służby, 4 przedpokojach, doskona­
łych piwnicach, z elel t*ycznem oświe­
tleniem, półmorgowym ogrodem warzyw­
nym i frontowym kwiatowym położona 
o 2 minuty od rynku, w najzdro? szej 
części miasta —  jest każdego czasu do 
sprzedania.

Wiadomość w biurze Dra Erókow- 
sKiego w Wadowicach. 1630 4 12

p le rw szo rsąd ii
w kone. Zakładzie wojskowo-naukowym

emeryt, majora A  Kombergera i  K. Moschenlego w  Krakowie, „ W il la  V e n e c y a ‘\ obok 
nSu&iła“ . Lekcye rozpoczynają się 2 marca 1911. Bliższe wiadomości w  Zakłaozio. 1825 3 3

Dnia 8 i 9 marca 1911 r.
będ ę  obecn y

w Krakowie, w uniwersyteckiej
klinice okulistycznej, Ulica Kopernika I. 40, ażeby sporządzić 

pacyentom oczy sztuczne wprost podług naiu-y.
F. Ad. Miitf cr , sztukmistrz oczny z Wiesbaden
i 52o i  2 Osobliwość: Cezy Mullera Reformowane.

Skład w Krakowie: K. Zieliński, optyk, Rynek gł. 39.

W y.ób  i głów ny skład: A p t e k a  ^ o r t .  G r a l e w s k l e g o  w  K r a k o w i e .  Żądać 
„Figoln  Jahra“ . Innych wyrobów nie przyjmować. Składy we wszystkich aptekach. 1

wyraźni. 
799 2 5(,

ia i li v
poleca najnowsze wydawnictwa:

I-.oron
1 awarski <r. Listy z Sejmu r. 1 9 1 0 ................................................... 6 —
Lichański W. Sprawozdanie z podróży i opis hodowli krzewu

malinowego sposobem polow ym ....................................................... 120
. —  Pik.gg!ąd doboru odmiar drzew owocowych dla 

Galicy 1 .......................................................................................... —75
Lubecki dr K. Wstęp do nauki o stanach podświadomych i z psy-

' choiogii artysty T M ć ...........................................— "60
Michadis Karin. Niebezpieczny wiek kobiety. Przek. A. Callier 2-— 
Michatowski Piotr. Rys Życia, zawód artystyczny, działalność ,

w życiu publicznem......................................................................... 4' —
Nibv— R ey  {C . W to c k i )  Figle y fra szk i ..............................................................3 -t)0
Wydawnictwo Towarzystwa polska szt. stosowana v  Kra­

kowie, zeszyt 1 4 .........................   . . . .  4-—
Do nabycia we wszystkich ksiągarmarh. !-is?l 1 i

j « )  infltSH ityM
1 pomocy we wszystkich innych 
przedmiotach, udzi ;la słuch IV r. f'!oz. 
Wynagrodzenie w stosunku 1K za godz. 
Adres: Bodkuwsld, Uniwersytet. 1722 3 4

Pokój tio śniadań
w śródmieściu, sprzedam. Zgłoszenia pod 
Z. N. poste restante Kraków. 1792 3 3

Interes
wyrobiony, bardzo rentowny, do sprze­
dania, zaraz. Kapitał potrzebny około 
18.000 korom Zgłoszenia poważnycn re- 
fiektantów pod literami W. P. 16. poste 
restante Kraków, za okazaniem kwitu 
inseratowego : • , 1768 3 3

Posiadłość tabularna.
Obszerny dwór z budynkami gosp., grun­
tami i kawałkiem lasu, razem 50 mor­
gów, w pięknej okolicy, przy kolei, do 
sprzedania. Zgłoszenia pod lit. J. W. 
pizyjmuje Administracya „Nowej Re­
formy". 174i 3 4

w Zarszyw
poszukuje s t a r s z e g o  a s p i ­
r a n t a , 1728 6 O

Para kasztanów
151/*, nadzw. dobranych, 6 letnich, do­
brze ciągnących i chodnycli, sprzeda za 
1200 koron: Zawadzki, p. Gromnik.

1X25 3 4 L ■

G r d y n a c y a  P r z e w o r s k a
ma do zbycia kilka bardzo pięknych, buhajków 
'-'/a knvi Siemenlhal, po bardzo mlecznych k-n- 
wfcch, w wickn ud 10 do 14 miesięcy. Refie 
ktanci zechcą zgłaszać się no Zarzrulu Ordynacyi 
w Przeworsku. 17 30 3 i

Po iajwyżślyć|i cenacES.
ubrania męskie itp. M. Schwarc, Kraków, 
ul. Estery 11. Kartka wystarczy. 1597 6 20

duszność v/skutek kataru
znika natychmiast 

przez proszek i , papierosy
Dra Oerego. Próbki za darmo, opłatnie. 
Pisać pod adr.: Dr Clery, 53, Boulevard 
St. Martin, Paris. 168 20 36

Fransm ki
z doskonał.3mi świadectwami —  poleca 
Proi.ectior, Kapucyńska 3. ' 1833 2 3

Pokuj frontowy blowanj, zaraz lub
od 1 marca do wynajęcia. Ul. Lubomir­
skiego 5. Wiadomość u stróża. 1635 4 5

Chłopieć
zamiejscowy, znajdzie zaraz umieszcze­
nie w handlu towarów kolonialnych i 
win H. Fritscha w Krakowie. 1815 2 2

Drukarnia
ze stałą kliontelą z powodu choroby 
właścicieli, zaraz do sprzedania. Zgło­
szenia listowne przyjmuje Administra­
cya „N. Reiormv' pod „J. D. 1619“.

• 1610 5 7 '•

ipjrobî it
kilkagodzinnego lnb półdzienuegn, poszukuje 
absolwent akademii handl., z kilkuletnią pra­
ktyką. Zgłoszenia uprasza pod „ A b s o lw e n t 11 
poste rest. K r a k ó w , za okaz. kwita inserat. 
Nr. 1860. 1360 2 5

!nsłułut O M  Języku
dla pań i panós

o! Lmtgupffes
w Krakowie, ul. św. Jana 13,

I piątru
rodaje do r.iadomoSoi P. T. Pn- 
-lic mcści, iż oprócz osobnych le­

kcyj, które rozpocząć można każdej 
chwili, w bieżącym miesiącu co 
tydzień, rozpooz.ią się nowe zbio­
rowe k»rsa języków: angielskiego, 
francuskiego i niemieckiego, na któ­
re zapisać 3ię można każdego czasu.

Nadto dnia 1 marca b. r. rozpo­
czną się zbiorowe wieczorne kursa 
języków francuskiego i niemieckie­
go za opłatą zniżoną. 1824 3 0 

O b la ta  ta  w y r o s i ć  b ę d z ie  
K  1 6 '— z a  k u r s  4 -m ies ię t.zk iy .

Nr. tel. 2094/VIII. ^

Z U P E Ł N IE  B E Z P U lT H IE lit  
T O  NIC K IE  K O S Z T U JE !!!

Każdy żądający otrzyma BEZPŁATNIE paczki zawierającą pewny SIIODEK 
przeciw REUMATYZMOWI i PODAGRZE.

Długi czas cierpiałem na REUMATYZM i podagrę, lecz żaden 
środek nie przyniósł mi najmniejszej ulgi, lekarze zaś nważali cho­
robę mą za nieuleczalną. Po upływie pewnego czasu udało mi się 
zestawić lekarstwo z 5 zupełnie nieszkodliwych części i używając 
śroaek ten bard.o krotki czas, zdołałem wyleczyć się zupełnie. 
Następnie próbowałem dawać to samo lekarstwo mym znajomym 
i sąsiadom, ciorplącym na reumatyzm, jak również chorym, leczącym 
się w szpualach na tę chorobę, a osiągnięte rezultaty wprost zdumie­
wały najpoważniejszycn lekarzy, którzy przyznali, że wynaloziony 
przezemnie środek leczniczy jest najpewniejszy przeciw tej chorobie, 

Od tego czasu zdołałem za pomocą togo środka wyleczyć już 
setki osób, które skutkiem choroby tej sta’y się niedołężnemi ka­
lekami, nie mogącem* ani jeść, ani ubierać się bez pomoby dru­
gich, z tych wielu w wieku lat 60 do 75, cierpiących na REU­
MATYZM od lat 30. Jestem tak pewien skutecznego dzia ania tego 
środka leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie kilkaset 
paczek, aby dać możność licznym zastępom chorych skorzystać zeń.

Jest to środek cudowny i nie ulega żadnej wątpliwości, iż 
chorzy, których lekarze oraz na kuracyi w szpitalach uważają za 
nieuleczalnych, mogą być zupełnie wyleczoni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ 
UWAGĘ NA TO, IŻ NIE ŻĄDAM ŻADNEGO EONORARYUH, 
lecz proszę tyhro zakomunikować mi, iż W. P. życzy sobie otrzy­
mać bezpiatnie paczkę ccgo śroaira leczniczego na próoę, wymie­
niając nazwisko swe i dokiadny adres w języku polskim. O ile 
środek ren okaże się W  P. potrzebnym w większej ilości, to za­
znaczam, iż cena tego jest bardzo umiarkowana. Nie pragnę by­
najmniej zbogacić się, przeciwnie zaś pragnę tylko aby wynala­
zek mój przyniósł największą ulgę cierpiącym na tę cliorobę. ,

_ _________  Proszę zwracać sie na kartach pocztowych ofrankowanych
ebrau jznê o uriî uiar̂ n* marką 10 hai (listy 25 hal.) do M. E. Trejser, 158 Bar gor Konse, 

Shoe Lane, E. C., London, England. 122 13 13

WjŁ żywic,ii rąk pity CoiODieznyii: reu_a.j2aj, 
«tawów.

Zcaspecmĵ ca dtfotjnac/B 
rąk podczas zw ykłego

Z Dr ulami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Baądce drukarni L. Ł  Górski.


